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rowrdt ds Prin-iipo?
Z dziejów po3łykl angjclskjoJ wobec Bosjj. '*■ 

i.
Rozgtośnem  echem  o d b 'h  się w sw ofm  czasie w  

^~asie c . l  go  św ia a p opozyc a prezydenta W Jsona, 
aby zaprosić wszystkie wielorakie „rządy" rosyj­
skie, nie wy'ąeza;ajc rządu so w jeó w , na koufer :n::ję 
na wyspy książęce (Prinkłpo), c : l m  doprowadzenia 
do ich u c d  osia.ni n a i umożliwień a po oju w Ro­
sji i z Rosją. Posypały s ę  protesty innych państw  
sp"zym erzo ych, wyk ucz i ę ych stanów, zo  możno ć 
pouozum enia, a naw et wi ,ś; ia w jakiekolwiek ukła­
dy z bolszewikami. Zan? ast zjazdu na wyspach ksią­
żęcych przyszło do uznania rządu Kołczaka, zam iast 
pokoju, rozpoczęła się ofenzywa Kołczaka, po em Pe- 
nikżna i Judenicza. „Po’i.yka Prinkipo" zbankruto­
w ała doszczętnie — tryum fowała polityka interwencji 
i plany „wielkiej Rosji".

Ale minęło lato i jesień, a rezultały polityki inter­
wencji mimo włożonych w n 'ą  miliardów okazały się 
nad w yraz skrom ne lub żadne. G .ncralna akcja anty- 
bolszewicka wnei została rozmień ona na drobne: za­
czął się ok-es różnych „cordons sanitaires", prow a­
dzonych to po linii b.cgr.ącej od Bałtyku po m^rze 
Czarne, to na północy, nad Bałtykiem), to wreszcie 
na południu — pasem od A drjayku  po Kaukaz. I tu 
jednak szlo niepowodzenie po niepowodzeniu, gdzie 
zaś chwilowo żywioły antybolszewickie były górą, 
w net zza kołnierza rosyjskiego 1 berala i angłofila 
wy-aził czarny r. a' c o lima - g  ‘. mnnoHl Jedna tylko 
Polska, najmniej brana w rachuoę, niechętnie dopusz­
czana do akc,i, by nie urazić rosyjskich przyjaciół 
koalicji, marzących ciągle ł do.ąu o Rosji przedwo­
jennej, najmniej wspom; gana, zostawiona do tego 
stopnia samej sobie, ż-e aż narzuca się porównanie 
Z his.orją ewakuacji Odessy — jedna tylko Polska 
stanęła na wysokości zadania. Ale żołn erz polski wal­
czył w pierwszym  rzędzie z M j kal.m  — potem do­
piero z bolszewikiem. Na osłrzach swoich bagnetów  
niósł wolność w mury W ilna i Mińska, w yzw a'al 
uciśnione narody, zagrożone w równej mierze przez 
Imperjalizm carów  jak sciwjetów. S tw arzał możność 
sw obodnego decydowania o sobie na. odów dotych­
czas lęeząeych w obcem jarzmie, umacniał granice 
Polski, otw ierając szerokie horyzonty dla polityki pol­
skiej na wschodzie. Tylko tam, gdzie na sztandarach 
wy,.isane były hasła wolności i d.-mokracji, armjom 
tow arzyszyło zwycięstwo. Hasła nienawiści klasowej 
i ucisku okazały się bezsilne, bez względu na to, czy 
kryla się za niemi dyktatura arystokracji czy pr-ole* 
tar.utu. Zdanie de ToequevilIe'a, że naród arystokra­
tyczny, walcząc z dem okracją, o ile nie zru.nuje się 
od razu zawsze narażony jest na przegraną, spraw ­
dziło się proroczo nie tylko w wojnie z Niemcami, 
lecz i w wojnie z sui generis arystokracją bolsze­
wicką. Jedy.iie Polska, stając się osto ą wolności i 
dem okracji na wschodnie, okazała się groźnym  nie­
przyjacielem — inne antybolszew ckie imprezy m ogą 
zanotow ać co najwyżej pow odzenie chwilowe i nie­
trw ale.

W  zimie 1919 bankructw o polityki Interwencji na 
rzecz „Wielkiej Rosji" okazało się zupełnie wy­
raźnie. O statni atut — Denikin — okazał się dość 
silnym, by -  u.nowsć woin >»ć Ukrainy, lecz zupełnie 
bezsilnym wobec bolszewików. Państw a koalłcłi sta­
nęły wobec konieczności rewizji sw ego program u 
w  spraw ie rosyjski*; P ierw sza dala hasło  do od-

Sukcesy oddziałów wielkopolskich.
Bolszewicy cofnęli się w popłochu,

W arszaw a. (P a t). Komunikat sztabu generalnego 
z 26 bm. F ront litewsko - białoruski: Po zebraniu 
się rozbitych przez nas oddziałów i w prowadzeniu 
do ak jji nowych pułków, bolszewicy starali się sta­
wić rozpaczliwy ooór na linji Ponłaki - Szurówka- 
Pugleniszki, nie bacząc jednak na wszystkie ich u- 
stiowania w ojska nasze i zaptzyjazc one oddz.ały to- 
trwr.kie opór ten złamały osiągając tu ję  Bryszewkę- 
Goiyszawo - Lutyn i Sy.katirjankn. W szystkie ataki 
bolszewickie na liniach Potocka odparły nasze od- 
dzu ły . W  ostrych wywiadach na północ od Dźwiny 
i ńa wschód od Berezyny wzięliśmy kilkudziesięciu 
jeńców i m atcrjaiy tektoniczne. Uprzedzając koncen-, 
trację bolszewików, oddziały wielkopolskie dokonały 
śm iałego wyp idu na w schód od Bobrujska rozbi­
jając pad w s ą  BOrtnikl mocnjejaza o d iz ;ały njcprzy- 
JacieŁkifc. Bolszewicy »  popłochu cofnę^ s^ę na Eo- 
zatew.

| F ron t w ołyński: Ożywiona działalność wywia-
■ duwcza.

KEWINDYKACjA ZIJSM POLSKICH NR ZR - '
c h o d z ie .

W  dniu w czorajszym  zajęliśmy Nowa - m la sk  
Laskrw ioe i Swłedzjc.

D rugi zastępca szeia sz tabu: 
Maliszewski.

—o—

WOJSKA POLSKIE ZAjĘLY K020N0W0. '
Bydgoszcz. (Pat.). W czoraj zajęte zostało przei 

wojska nasze Koronowo. Dziś odbędzie się w  Koro- 
nowie wielka uroczystość narodow a.

WOJSKO POLSKIE W BYDGOSZCZy.
B y d g o szcz  (PA Ti \V sobotę przybył do B yd­

goszczy 8 pułk piechoty. W ojska zostały p cw *  
lane na Starym  Rynku przez przedstawicieli w ładz 
cywilnych. Po piechocie nadciągnęła baterja arty- 
lerji i tabory. Pochód w ojska trw ał od fjodz. 4 do 
8 bez prze-w y.

Dsłsikfa grzyjp fotonie sMrsreczsig tro js
przztisi LiBiszliosikDm.

W arszaw a. (Tel. w l.). Odessa 7. I. (21 ?•) Ko­
munikat Denlk.ń k.: Położenie frontu. Z Jakateryno- 
dam  i Noworosyjska z powodu złego funkcjonowania 
linji tel g  af.cz aej n e o rzym ano krm ntijka ów czem 
objaśnia się brak wieści o położeniu na całym fron­
cie. Na prawym  brzegu Dniepru nie zaszły żadne 
zmiany — tylko nasze oddziały osiągnęły rów ną 
Iinję frontu. Na południe Znamłenki p jm yćlae dla 
nas w&mri z czerwoneml bandamj w kjerunku na 
Czerkasy i Franiiemczug. W rejonie Żmcry.ik; poja­
wiły się oddziały sowjeckje. Jc tza w e łg rad  w  n a ­
szych rękach.

W  Noworosyjsku ogłoszono mobilizację Kubani

i Teru Na wezwanie gen. W rang la staw iają się 
wszyscy w  pełnerą uzbrojeniu na konioch. Sądząc 
po dotychczasowym  przebiegu mobilizacji, uda się 
gen. W ranglow i w krótkim przeciągu czasu sforso­
w ać i rzucić na front nową stutysięczną nrmję.

CO M ÓW iĄ BOLSZEWICY 1
W arszaw a. (Teł. wł.). Moskwa 21 I. Komunikat 

bolszewicki. W  rejonie' Rażyckim zacięte walki w  
dalszym ciągu. W  rejonie Mozyrza walki w  dalszym 
ciągu wzdłuż linji kolejowej, na wschód od stacji 
Ptycz. W  rejonie Je l zaw elgradn zacięte wa&q 10 
w iorst na zachóa od Jelizaw etgradu.

Hzglja grzociz ftiż spokolu.
Znamienne -stawa Asąuitha.

WiedajJ, (P a t). Tehg>. Comp. z Londynu. A sąuith 
w ygłosił w Cam bridgt dłuższą mowę, w  której się 
stanow czo sprzeciwk.1 wojskowym ekspedycjom An- 
gąi we w szystkich częściach św jata. Subwencje któ­
re Angtja wydaje na op^rai:je rosy) Ł:e przrkroczyty

Już snmę ICO m iljoaów  fantów . Ten proceder musi 
być zniesiony; pieniędzy można lepiej użyć w samej 
Ar.gl i. W ojskow a adminłsŁ a . |a  irkmd); pew .nna być 
zniesiona a L landja pow inna otrzym ać praw o samo­
stanow ienia

M i EląETiEdsSaissia acram lzadz PslikS?
W an zaw a. (Teł. wł.). W  spraw ie aprowizacji 

Polski otrzym ujemy następujące inform acje z dobrego 
źródła: Z Pozuau ikiego zaczną obecnie na nowo nad­
chodzić odtąd transporty  zboża. Również zostały pod­
jęte transporty  mąki am erykan:kicj. Z kontyngentu, 
uzyskanego na podstawie uchw ały sejmowej, będzie 
można zapewnić aprowizację ziem -polskich do I 
kw intala; na dalsze potrzeby jesi do dyspozycji 30 
tysięcy w  agonów  m ^cl am erykańskie), wszelako dru >

gie tyle musimy sprowadzić jeszcze z zagrań  cy.
Mąka am erykańska nadchodzi pod następującym i wa­
runkam i: Ameryka dala k redyt towarowy na tych 
30.OOP wagonów, a należytość za ten tow ar ma być 
zapłacona za lat 5, ze względu na trudności walu­
towe, również i A ng''a kredytuje na razie należy­
tość za transporty m ąki am erykańskiej n a  okrę-ach 
do Gdańska.
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w rohi AngTja, zapow aclaTąe ni: dwuznacznie, że nadai 
r ie  myśli skarbu sw ego rujnow ać na denudno *vską 
Imprezę. Równocześnie z a |  z tej strony pojawiły się 
różne nowe koncepcje, w śród nich zaś najgłów niej­
sza  koncepcja poruszona w  mowie Lloyda G eorgca 
W londyńskim G uiłdhaJa, koncepcja pokoju z bolsze­
wikam i, pow ro‘u do polityki Prinkipo, stąd  długie 
kilkakrotnie zryw ane i naw iązyw ane rokow ania de­
putow anego angielskiego O Grady z bolszewikiem 
Litwinowem , które doprowadziły nietylko do wymia­
ny jeńców, lecz ponoś i do zniesienia blokady Rosji 
bolszewickiej przez koalicję.

• •*
Polityka angielska wobec Rosji, mimo pozornej 

Zmienności i nietrwałości, kieruje się kilkoma zasa- 
tu  ud, którym  podporządkowuje całkowicie każdora­
zow ą akcję. Zasady te  nie noszą bynajmniej charak­
te ru  dogm atycznego — przeciwnie, nie ■ zmieniając 
istotnej swej treści, dnją się jednak dostosowyw ać 
do  okoliczności i zaw ierają zwykle kilka ew entual­
ności, na w ypadek lepszego lub gorszego powodze­
nia akcji. S treszczają się one w  dwu głów nych punk­
tach : nie dopuścić do rozlania się fali bolszewickiej 
po świacie 1 nie dopuścić do odrodzenia się potęgji 
niemieckiej przez opanowanie Rosji, sojusz z  nią 
i  eksploatację. Oba te  punlPy są tak rozciągliwe, że 
wszystkie dotychczasow e fluktuacje po!i!yki angielskiej 
mieszczą się w nich doskonale. Niedopuszczanie do 
w zrostu fali bolszewizmu w  Europie i  w caiym świe­
t le  oznacza zarów no dobrze zupełne zniszczenie gnia­
zda bolszewickiego w  Rosji, jak i odcięcie go od 
resz 'y  św iata kordonem  (siynny „eordon sarutaire") 
fak w reszcie unieszkodliwienie go przez skom prom i­
tow anie w oczach najfanatyczniejszych naw et zwo­
lenników i pizrksztalcem e takie, aby głoszone prze­
zeń hasła  straciły wszelki w alor destrukcyjny — ba, 
więcej, stały  się czyr.n Kiam dodatnim  w przebudowie 
św iata w  myśl haseł auglo - am erykańskiej dem o­
kracji i wolności.

Podobnie ma się  też rzecz 1 z drugim  punktem, 
z niedopuszczeniem Niemiec do Rosji. S tosow nie do 
oltończności stdr.u potęgi angielskiej i jej siły, ozna­
czać ono może zarów no zupełne odcięcie Niemiec 
Od wszelkiej styczności z Rosją (polityka „nowych 
państw 1'), u m d n L n ia  im ekspioalacji lub wreszcie 
naw et podział „stref w pływ ów 11 byłe taki, w k.órym  
lw ia część, królewski) kąsek, przypać 'by  Angiji. To 
osta tn ie jest naturę'.nie na na dalszym pianie i ozna­
czałoby znaczny upadek sił wi*.lkobiyiyjskiego im per­
ium. Niewątpliwie jednak i tę d rogę polityka angiel­
ska trzym a na wszelki wyoadek otw orem  ij stądto 
w idoczna nfjcchęe do zbytniego zaostrzenia Stosunku 
do Niemiec, ow a miękkość, którą tak boleśnie odczu­
liśmy czy to w  spraw ie Gdańska czy Górnego Śląska. 
Tu też pora do sk o n s ta to w a n i raz  jeszcze faktu, że I 
P u k k a  w  polityce w schoaniej /fnglji zn a jd o w ać  sie

W A CŁA W  SIERO SZEW SK I. 00

POW IEŚĆ*

\Giqg didszyj.

— G d z ie ? —' zwrócił się ku niem u podejrzli­
w e  S tupajew ,

—  Na łąkach, n a  rzece ?..*- Dobrze nie wietfii
Kazimierz otworzy} już usta, lecz umilkł, u

chw yciw szy błagalne, pólostrzegające mrugnięcie 
Praciawicza.

Polujanow  tym czasem  w ołał na w iośla rzy :
—  Cóż?... G o tow e? ... Spychajcie łodzie. Pan 

i  Tiami, Kazimierzu W ojciechbwlczu... S tuoajew , 
na ćo jeszcze czekacie?... Czas uchodzi...

Czekam y na  ispraw nika i na doktora. My 
pt-zedewśzystkiein inUsimy płynąć do tego trupa...

— No, złota to  ‘pewnie przy nim  niema...
; Albo na dnie... a 'bo  żyw i go z sobą wzięli... —
rózśnrtial s ;ę gorzko kupiec.

—  W ięc w j7, udajcie się W tam tą stronę. 
W eźcie z s o b ą  ł ó d ź  W erguna i szukajcie do  obu 
brzegach, a my jutro 5 w7ami się połączym y.

—  Zgoda 1... W ięc hajda I... S .aJać  chłopcy! 
Bełza i Zagnański ze m ną, a w y Praclawicz zo­
stańcie w mieście, żeoy utrzym ać w szystk ie  nici 
h  ręku I — rozporządzał się Połujanów .

Dziesiątki silnych, ogorzałych rąk  chwyciło 
za burty stojących na podstaw kacn łodzi i ze­
pchnęło je  po . spadzistym  brzegu.

Prąd rzeki z w arkotem  podchwycił je  i zwoi 
na oorocrł w zdłuż prądu. ,

dotąd na szarym  końcu. W  grę  tu w chodził w idoczny 
brak zaufania do polskiej polityki i do polskich sił. 
Analiza przyczyn tego faktu zaprowadziłaby nas głę­
boko w rozw ażania na tem at w ew nętrznych polskich 
stosunków  politycznych, ukazując jako źródło owej 
nieufności! tę nieuiegającą w ątpliwości okoliczność, 
że obie, najbardziej hałaśliwe, szkoły polityczne, przez 
które przeszło w  ostatnich dziesięcioleciach nasze 
społeczeńsiwo, narodow o - dem okratyczna i socjali­
styczna, poczęte są w  części z ducha nitm ieckiego i 
w ychow ały w śród nas typy, dla Angiosasów mato 
zrozumiałe.

Nie sądzifcny — mimo, że pojawiły się już pierw ­
sze pogłosK i, m ówiące o -podzia le  tych stref wpły­
wów  w Rosji między Anglję a Niemcy (przyczem stłe- 
fą wpływów angielskich miałaby być Rosja południo­
wa) — aDy w  stosunku Angiji do Niemieć zaszły w 
ostatnich czasach decydujące zmiany. Nic spotykamy 
bowiem w  polityce .ar.g jłskiej ostatni go  okresu żad­
nych danych, k ó r t b /  p o g o .au  ta potw ierdź :.ły. Na­
tomiast jeż -Ii zniesienia blokady bolszewickiej Rosji 
sp .aw dzi się, fakt ten otw iera w rota nowej fazie sto­
sunku Enteniy, A ng'ji przedawszystKiem, do bolsze­
wików, opartej ponoś na zm ianach jakie zasziy w 
ustroju bolszewickich rządów  Alfa

Strajk węglowy.
_j(Od naszi gp korespondenta z okupacji czeskiej).

Karw ina 22. stycznia 1S20.
Rok Właśnie mija od chwili, gdy polskość Cie­

szyńskiego Śląska wojenny odcieraia chrzest. W naj­
cięższych w arunkach prow adziła w tedy Polsku wojnę 
na trzech frontach, gdy w  rzędzie jej w rogów  — 
oook rosyjskiego bolszewika, ukraińskiego hajdam a- 
ki i ■ Prusaka, stanęli Czesi. Rozporządzając świeżo 
przybyłym i w ojskam i z zachodu, rozporządza ąc obfi­
tością m aterjaiu w ojennego, w targnęli g ,. altem dzie­
sięcioma szlakami na ziemię śląską, bronioną przez 
garstkę żołnierza polskhgo. I wnieśli na spokojną, 
z pod austriackiego jarzm a wyzwoloną ziemię, po­
żogę .gw ałt i szykanow anie w szystkiego, cc polskie. 
1 wtargnęli z  ogrom ną przew agą, wzmocnieni przez 
poustęp po to, by pocMSkoczo>rem błagać o zawie­
szenie broni.

Aby upozorow ać p-zsd św iatem  rzadki w dzie­
jach napad ba nieprzygotow anego p o D ra ty m ca , ucie­
kli się do najcyniczniejczych kłam stw ; przedstawili 
spokojnego górnika polskiego jako bolszewika, któ­
rego  muszą przym usić do prany. Krótkowzroczność 
polityki czeskiej była zastanaw iająca! Minął rok, a 
N,emezis dziejowa mścić się zaczyna. Polska rośnie 
w  siły, zdobywa w świecie szacunek i pozycję, staje

Kozacy, wioślarze zajęli m iejsca przy dulkach 
i ru d iu ; inteligencja rozsiadła się na  ław ach środ­
kow ych.

—  Widzicie panow ie I... Każdy pud złotego 
piasku zaszy ty je^t w  w oreczku zam szow ym , na­
stępnie w  płótno... O j każdego w oreczka przym o­
cow any jest kłębek szpagatu z  plawm kiem  kor­
kowym . W  razie, gdy woreczek w padnie do wody, 
szpagat rozw ija się i ptaw nik w skazuje miejsce 
pogrążeń a !... —- objaśniał tow arzyszom  Polujanow, 
podczas gdy łodzie, pędzone silnemi uderzeniami 
wioseł, sunęły z pluskiem przeciw prądowi.

Pi zedewszystkiem  więc należy dotrzeć do 
stacji pocztowej, w ypytać dobrze ludzi, kiedy i 
którą stroną płynęła ekspedycja i przeszukać brze­
gi... Jeszcze się może w szystko  dobrze obróci, 
może to tylko wypadek...

— To czy nie lepiej* Zachar M artynowicz, 
byłoby końmi do stacji.*. Prędzejby —  krzyknął 
z  drugiej łodzi W ergun. ,

—  Nie, bo i w tą  stronę płynąc* uw ażać bę­
dziemy na wodcie... T rzeba się śpieszyć, gdyż nie 
my jedni Wiemy, ja k  Szukać zatopionego zło ta  I...

— Racja I W ięc ja  zaraz na tam tą stronę 
p-źepraWi&m się*** A duża będzie nagroda od w a­
szej miłości ?..*

— Od mojej miłości będzie., dziesięć tysięcy 
rubli !... —  odpowiedział pó krótkim  nam yśle Po 
tujanow ... a prócz tego po sto rubli na brata za­
łodze... Z  Bogiem więc YVergun,’ ruszaj I

Zdjął czapkę l przeżegnał się szerokim  I pra­
w osław nym  znakiem krzyża, a za ilim uczynili to 
w szyscy prócz Bełzy i Kazimierzą.

się m ocarstwem  Tymczasem przysz’ość Czech staje 
się coraz bardziej nic y ra ź n a ! Na kruchym  funda­
mencie poczucia, że są Benjumjnkami koalicji, budo­
wali politykę rozboju i gw allu. W ypadki ostatnie do­
wiodły, że kultura europejska Czechom nie nie 
zawdzięcza, ani I czyć na nich nie może. W  chw :li, 
gdy św iat cywilizowany kłopoce się niebezpieczeń­
stwem  oolszewizmu, gdy  Polska, wyniszczona wojna­
mi, podtrzym uje olbrzymi front, gdy senat am erykań­
ski w  uznaniu zasług debatuje nad pospieszeniem Pol­
sce z pom ecą, w  Czechach kotiują prądy bolszewi% 
kie, które gospodarczej sytuacji Europy środkowej 
grożą katastrofę.

Od szeregu dni w  całem zagłębiu panuje sfrejk 
a górnicy staw iają niesłychane zadania — 100 Koron 
wynagrodzenia dziennego z zaslrzezeniem , że żaden 
tow ar w handlu nie podskoczy w  cenie. (Sto ko­
ron czeskicli — 200 nieslempiowanym).

W  rezultacie sytuacja w ęglow a przedstaw ia 
katastrofalnie; stają fabryki koleje, elektrownie. Cały 
strejk jest wynikiem nienaturalnych stosunków, wywo­
łanych okupacją czeską. Czesi nasłali cały szereg 
ciemnych indywiduów, które miaiy za zadanie demo­
ralizować i dezorjentować górnika, Peino w  Zagłę­
biu czeskich żołnierzy, którzy wrócili z Rosji, zara­
żeni bolszewizmem. Rząd czeski protegow ał tę agi­
tację w  przekonaniu, że hasła komunistyczne uśpią 
narodow e .uczucia polskiego górnika. W  obecnym 
strejku głów ną rolę g rają  żywioły czeskie. Główny 
jego impuls stanowi M arawska O straw a, zaś gTunt 
najmniej podatny poiska Karwina. Tam praca na ogół 
nie ustala, inimo szykan ze strony przywódców 1

Jakie stąd  p’yną dla Polski konsekwencje? W  ro­
ku zesziyn. pod pozorem oszczerczo rzuconego oska­
rżenia o bolszewizm Czesi wydarli nam Karwinę! W e­
dle umowy paryskiej kopalnie karw ińskie m ają do­
starczać w ęgla Polsce. Kwestja, czy Pofska ma wę­
giel. jest kw est ją europejską; z powodu transportów  
wojskowych ho.eje pohkie stanąć nie m ogą, febry ki 
muszą zaopatryw ać żołnierza w  ubranie i obuwie. 
Jeżiii Czesi ala obrony Europy przed bolszewizmeia 
nic nie robią .niech niestawjają przynajm niej PoDsca 
przeszkód. Obecna sytuac.a węglow a — to woda na 
miyn Trockiego i Lenina. W obec tego już nietylko 
w imien u p raw  ńaio  ow ych 1 historycznych, ale w  
interesie ogólno - europejskim  żołnierz polski w i­
nien w krorzyc do Karwiny i położyć kres zbyt dłu­
giej komed i punowania czeskiego na S'ąsku, zwłasz­
cza, że ta kom edja zaczyna być praw dziw ie tra­
giczna.

XVI.
Znaczące mrugnięcie Praciaw icza w ytrąciło zu­

pełnie z rów now agi Kazimierza. Siedział milczący 
w śród rozgadanej i podnieconej załogi, w słuchiw ał 
się w7 hiiarowy plusk wioseł, w  uryw ane w ykrzy­
kniki ludzi, w szum  w iatru i wody i silił się 
wśród otaczającego ruchu i gw aru utrzym ać, po- 
wiązaC ł uświadomić sobie ułam ki myśli oraz po­
dejrzeń, jakie nagle zaczęły budzić się i w ypły­
wać W głębi jego zmącuiiej duszy.

—  A c h a ł... W ięc oni m ają w  tem jak iś inte» 
,es7 ... W ięc w szystko w ym ysły  .. Ale poco? I co 
to zńacz\? Dlaczego mruga!?... Dlaczego nie chciał, 
żeby mówić o ezerkiesach?... Może to jaka inna 
sprawa?... Może polityczna?... Djabeł wie, co się 
tu robi ? Czyżby Zośka Wiedziała ? Jakaś ciemna 
a fe ra!... 1 dlatego pewriie k o k e tu je  S tupajew a... 
W strętne !... A m oże nie to i... Może w łaśnie przez 
przyjaźń do nas...

Przypomniał Sobie nag le , źe m atka ń ie  dalej 
jak  wczoraj skarżyła się. że Tadzik  tak długo ńie 
przyjeżdża z sianokosu, że im może nie starczyć 
jedzenia... Jak  on uspokajał rhatkę, że pewnie 
koń zą 'Sianobranie i dlatego odKladają ptzyjazd, 
zeby jUż więcej nie wracać.

Ogarnął go nagły  r.iepukój, W pewnej chwili 
miął ochotę prosić Połujanow a. żeby zawrócił za» 
raz rla wyspę i sprawę w yjaśnił, lecz głuchy we­
w nętrzny protest w strzym ał go. Obiecywał tylko 
sobie, że ną pierwszej stacji pocztowej zostanie 
pod iakiinkolwien pretekstem  i wróci końmi do Po­
hulanki. Szukał Więc pilnie pretekstu, nic jednak 
nie przychodziło m u do głow y, prócz nagłc„ chd- 
róby, co byio mocnó podejrzane.

C. i  n.
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Iilifd a  ro spramSi
W  dalszym ciągu niedzielnego posiedzenia prze­

mawia! k s . S a ra  z Rzeszowskiego, który opowiada 
się za budowaniem  z m aterjału trw ałego, a środki, ja­
kie są w najbliższej okolicy, powinny być używane 
celowo. ■

Budowanie * drzew a Jest ruiną,

chłop całe życie musi pracow ać na to, aby tylko 
budow ać i znowu budować z drzewa, które staje się 
rychło próchnem . Chłop nasz jest konserw atystą, 
„zwyk“ u niego jest wszclkiem prawem^ ale i od 
tego „zwyku'* dzisiejszy chłop odstąpi, ba znalazłszy 
się teraz, czasu wojny, na najdalszych rubieżach 
św iata, przypatrzył się niejednemu co dobre i ro ­
zumne i zechce u siebie to piękno zastosow ać. Ale 
trzeba mu w tern wszystkiem  pomódz.

Ekspozytu-y budowlane pow ians w każdej okoli­
cy przynajmniej jed--n

dom w zorow y wybudow ać ‘ ,

ale dom, k tórego ani mysz, ani w ilgoć by ale zruj­
now ały. Radzi używać ,

Jako siły perięgow e) krów

które  są  w ytrw ale, pożyteczne i pracowite, zam iast 
koni, które są ruiną m alago gospodarstw a. Należy 

'poprostu  w tym kierunku rozw inąć p r o p g  ndę i po­
uczać lud, że k o w a  jest tanią siią poc.ągową, którą 
zresztą zagranicą posługują cię w gospodarstw ach 
wszędzie.

Ir.ż .Reizman podkreśla, że technik na ekspozyturze 
pow inien zapoznać się z typami zagród w danej oko­
licy i do tych tynów zasio jow yw ać nowe wzory. 
Giówną zasadą odbadowy jest m aterjai drzewny któ­
reg o  w kraju mamy dość, ale należy zorganizow ać 
jego transport. Tysiące m etrów  kubicznyeh drzew a 
gnijic po lasach, a furmanek dostać nie można.

F Ad l.nati z Krakowa proponuje, aby utw orzyć 
komisję, któraby gotow e plany i modele d a poszcze­
gólnych wsi i zagród w ydaw ała w broszurach, po­
nadto żywem słowem nukży pouczać ludność o w ar­
tości i znaczeniu racjonalnej odbudowy

Dr. Kraus uważa za niemożliwe, aby gm*ny w  
ciągu 6 miesięcy przedmżyty plan regulacji. Na ten 
cel należy przeznaczyć odpow iednią subwencję. Na­
leży

plan regulacji przerzucać na inżynierów  pryw atnych.

Kierownicy ckspo y :u r p o w irn b y  oTzym ać ogól­
ne instrukcje, jak w d a n ą  oko icy  działać należy, 
gotow e m o JJ e  pow inny być do obejrzenia po eks­
pozyturach.

l iż . Kozioł proponuje, żeby m inisterstwo robót 
publicznych odniosło się do ogółu techników dla o- 
trzym ania pewnej ilości typów i modeli i żeby

rozpisać konkurs architektoniczny.

Inż. Fo-ydnrski podnosi, że regulację rrrast nale­
żałoby podzielić na dwa typy: regulację całości, gozie 
tego zachodzi ootrzeba i regulację części podmiej­
skich. Przy regulacji wsi musi być zastosow ane wy- 
-w laszczanie sąsiadów , jcż« li tego zachodzi potrze­
ba. Jaa»Ii idzie o unorm owanie typu zagród, to nale­
żałoby segregow ać wedle materiału, jaki jest w da­
nej okolicy: w drzewie, glinie, betonie itd. Przem aw ia

przeciw  jednolitym typom większych budynków,

Jak ratusze, szkoły, każde z m iast zerhc? indywidual­
nie ich budowę traktow ać.

Inż Za.'harjrvv'cz w  o 'i  zw o’an’e spoc'a’n '^  ► 
konferencji techników

któtrzyby zbadali, co dotychczas o rgana pow ołane do 
pracy przy odbudowie zdziałały. Każdy pow iat łub 
złączone powiaty, pouobne sobfe pod względem zwy­
czajów, budownictwa, pow irnyby przygotow ać odpo­
wiednie projekty, wzory obrazowe z małym zb.orcm 
okuć okien, drzwi. Taki m ateriał mógłby ogól lud- 
ro śc i pouczyć, jak f z jakimi środkam i ma przystąpić 
do odbudowy.

P. Janas z D ąbrow skiego z tem peram entem  pod­
kreśla, że wszystkie ekspozytury straciły na wartości, 
chłop im nie w.erzy, bo zaufanie do nich stracił.

W nosi, ażeby starostw om  była przydana siła tech­
niczna, a gminy same przedstaw iłyby ilość potrzeb­
nego materjalu. Ponadto gminy powinnyby mieć sw o­
jego dekgu ta, któryby kontrolował, jak toczą się spra­
w y odbudowy. O powiada się dalej przc& w odbudo-

: o t i f r n d o n i y  k r a i n .
wywaniu m iast za rządow e pieniądze, bo poszkodo­
wanym i są w m iastach przeważnie ż y d z i, którzy 
pieniędzy mają dość.

Niezm iernie ciekawe szczegóły podał p. Ja s‘ńskj o
> ' i

ŁoOfTzs a yw ach budowlanych

jakich wicie jest w  K, Ólcstwie. O rganizowały się one 
jako dwa typy: stow arzyszenia budowlane których 
jest około 3)0, a które dost rezają czlo kam  potrzeb­
nego m aterjału, walczą z lichwą budowlaną, prócz 
odbudowy na dalszym planie postawiły sobie za cel 
i rozbudowę jak szkoły, domy ludowe itd. Drugi typ 
stanow ią spó'ki rz  mietkTcze jak ślusarnie, stolarnio 
itd. Dla spraw niejszego organizow ania tych koopera­
tyw  pow stał przy m inisterstw ie robót publicznych 
W ydział Kooperatyw, który w ciągu to k u  ubiegłego 
założył 250 spółek budowlanych. Spółki te  mają 50100 
członków z 6 5340C0 marek udziałów  Uruchomiły one 
74 cegielnie połowę, 52 Detcniarnts, 23 tartaki, 2 ka­
mieniołomy 16 w ap;enn‘kóvv 10 s:otarsfc,ch i śla- 
sa rs tic h  w arsztatów  działki L śne zakupiło 31 sto­
warzyszeń, założyły 67 sklepów z m ateriałam i dla od­
budowy, w ce g iJ .u ac h  i tartakach zatrudniły 2a00 
robotników.

Rząd udziela tvm spółkom  pomocy adm inistra­
cyjnej i technicznej, pożyczek długoterm inow ych na 
uruchom ienie w ytwórni, urządza kursa dła Ccgielni- 
ków, betoniarzy i  t. d., o trzym ują drzew o z 50 proc. 
opustem.

P. Jasiń~ki zachęca do zakładania 1 u nas takich 
spółek, które regulują ceny, dostarczają potrzebnego 
m aterjału itd.

P. K o ls th e r  proponuje, żeby w  każdem  puwia- 
towem  mieście kierownik, ekspozytury był zarazem 
przewodniczącym  kooperatyw y budowlanej. A tylko 
tym fabrykom i wytwórniom  powinien rząd dawać 
koncesje, które caiy wyrobiony m ater,ał oddadzą na 
odbudowę.

Inż. M atzke zw raca uw agę, że u nas inicjatywy 
rządowej dła organizacji spółek nie byto. U nas brak 
funduszów na dalsze 'truchom iem e ceg!elń, których 
jest 42 na zachodzie, a 1 na wschodzie. Największe 
trudności przedstaw ia m aterjai opalowy. Należałoby 
żeby komisja rozdzielcza we tria wieosi respektow ała 
nasze żądania i zaspakajała potrzeby cegielni zwłasz­
cza na wschodzie, lub choćby przynajmniej tych w ła­
ścicieli, k tórzy m ają surów kę przygotow aną.

Inż. Rodakowski przem aw ia za zakład aniem 
spółek sam y'U  poszkodowanych.

Oprócz spółek pcwinncby pracow ać i przedsiębior­
stw a p-yw atne, sprzeciw  a s ę ,  bv kierownik ekspozy­
tury był zarazem  kierownikiem spółki.

Inż. Konopka pragnąiby, by spóiki otrzym ały ulgi 
taryfow e i ecl.ie możność z. kupna gruntów  zw łasz­
cza obszarów  dworskich.

Przeciw  ekspozyturom  budowlanym przem awia da­
lej p. Poznański burm istrz Kamionki Str. Zw raca 
uw agę na opieszałość tych organów , a tym czasem  lud­
ność Kamionki wym iera bo mieszka w ziemiankach 
i norach. Praed 10 laty ludność wedle spisu wynosiła 
10.000, ostatni spis wykazał tylko 6.500 ludzi.

P  ó :z  w y m e n io ", c i prz m wieli jeszcze dr. Na- 
tkrt i i ;  Gcmbarzewski W ierzD^k;, inż. Przetockl, Ty- 
cliociewicz poseł M atek.ew cz który zwraca uw agę 
na praw ną stronę spółek, dalej dr. Schj,->'<el który 
uważa, że zam iast spółek mogłyby Kółka rolnicze i 
składnice Kółek roin. podjąć inicjatywę zakupu i 
sprzedaży potrzebnych m ateriałów , jak żelaza, szkła, 
gwoździ itd. A pieniądze na zakupno tych m ateria­
łów m ógtby dawać rząd w  formie pożyczek.

P. SurZyckl przem awia za tsfhj żeby tylko ci po­
szkodowani m agli otrzym ać pom oc rządu, którzy wej­
dą do spółek

Na koniec p. 0  so vskl z Tłumacza, przem aw iał 
za jaknajszybszą odbudową nietylko gospoda, stw  ale 
i szkół i kościołów, k 'ó re  tu na wschodzie tak są 
zrujnowane. A dalej prosi, aby kierownicy ekspo­
zytur Rusiul zostali przeniesieni na zachód, bo na 
wschodzie zbyt jednostronnie załatw iają spraw y.

Na tem po gedz. 3-cicj zamknął min4 Dudek obra­
dy. Dalszy ciąg ankiety odbył się wczoraj. Sprawo­
zdanie z  przebiegu obrad podamy w  następnym  nu­
merze.

I

Ustania o csprotoadzeidn 
m a rk i palshisj.

Opublikowano już now ą ustaw ę w  przedmio­
cie ustanow ienia marki polskiej praw nym  środ­
kiem płatniczym  na  całym  obszarze Rzeczypo­
spolitej.

Art. 1- M arka polska jest praw nym  środkiem  
płatniczym na całym obszarze Rzeczypospolitej.

Art. 2. W tych dzielnicach Rzeczypospolitej, 
w których dotychczas praw nym  środkiem pr.4r.i- 
czym była korona austrjacko-w egierska, wszelkie 
wypłaty dotąd należne w koronach m ogą być do­
konyw ane badż w koronach, bądź w  m arkach 
polskich w  stosunku 70 marek polskich za 100 k.

Art. 3. W szelkie zobow iązana płatnicze w ko­
ronach austr,&cko-węgierskich mogą być uiszczane 
w m atkach polskich w ediug stosunku w  ari. 2. 
w skazanego.

Art. 4. Zawieranie um ów , sprzeciw iających się 
przepisom zaw artym  w art. 2. i 3., jakoteż żąda­
nie przy wypłatach, należnych w koronach, a do­
konyw anych w m arkach polskich, innego kursu 
przerachowania lub odmówienie przyjęeia zapłaty 
w m aikach polskich — jest zakazane.

Art. 5. W inni w ykroczenia lub usiłow ania 
wykroczenia przeciwko zakazowi, zaw arteinu w  
art. 4. niniejszej ustaw y, podlegają karze aresztu 
do 1. roku i grzyw nie do miijona marek polskich. 
Nadto um ow y zaw arte wbrew  tem u zakazowi są 
nieważne. Do śeg an ia  w ykroczeń powołane są  
sądy pow iatow e,. względnie sądy pokoju.

Art. 6. U staw a niniejsza wchodzi w  życie 
z dniem jej og łuszen ia .^

Art. 7. W ykonanie tej u staw y  porucza się 
ministrowi skarbu.

M arszalek sejm u: Trąmpczyński.
Prezydent m inistrów : L. S^ulskL
M unster skarDu: Grabski.

Rada przyboczna Gen. Delegata
odbyła w cz raj posiedzenie. Spraw ozdania skła­
dali kierownicy urzędów pomocy rolnej Janiew ski 
i Zagaja i prezes kom. nadzorczej zakładu odzie- 
rzowego w Krakowie Ostrowski. — W iduki apro- 
w izacyjne dla miast, zw łaszcza dla Lw ow a i Kra­
kowa. są niepomyślne, gdyż rząd nie spem ia da­
nych w  tej spraw ie obietnic. Potrzebnego na siew 
zboża przygotowana je s t ledwo */»• Cukier po wolt 
nadchodzi.

Om aw iano spraw ę projektu min. aprowizacji 
o  rekwizycji bydła Proj kt ten zalcdwo na ( 24 
godzin oddany został do zaopinjowanfa Małopol­
skiem u w yda ałowi aprow izacyjnem u. Projekt od­
biega od stosunków' galicyjskich. Rada przy boczna 
ośw iadczyła s ę rrzeciw  projektowi. W ydział aprow . 
ma opracować p ro j.k t w' porozumieniu z przedsta­
wicielami rolników i konsum entów .

P. W asung poruszył sprawę konfiskaty arty ­
kułu „Kurjera L.\ ow skiego“, przy taczającego i pię- 
tuuiącego buntow niczą odezwę zjednoczenia zie­
mian. Z danych w yjaśnień w ynika, że artykuł 
skonfiskow any został za przy toczeń.c odezwy. Na 
żądanie sejmowej komisji opałowej spraw a w yda­
nia i autorstw a odezw y oddana została ministrowi 
sprawiedliwości.

Stosunki serfcsko-rumiifiskie.
Ag’nc:e francuskie z pewrrają, że stosunki serb- 

sko-rumuńskie układają się jaknajlepiej. Rumunja o- 
biecala dostarczyć S; rb i lokomotyw i materjału do 
budowy mostu na Sawie, zaś Serbja gotowa jest ao 
ustępstw terylorjalnych w B macie. Z drugiej strony 
należy zaznaczyć, że na inauguracji parlamentu ru­
muńskiego poseł Jorgeanu z Banału po lkreślił nie­
ubłagany irrodantyzm Rumunów w części Banatu przy­
znanej przez Konferencję pokojową SerbjL

- o -  i s

Prezydent Poincsru w Ce*g]i.
Prezydent Poincare na zaproszenie króla Alber­

ta ma zam iar w styczniu udać się do Bełgji, by 
wręczyć krzyż w ojenny m iastom  Ypres, Ddtm unda 
i Furnes. * * r

r  *—0 —• ... .  * *■ * /
t  -* V r -  . „  ̂ h ^
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III! w y ś  w t u l a j ą  n a js ły n n ie js z y  film

i i i i i - i s l i l i i z g  i u s a  m a i i a r a d ż y
NOW OŚĆ! C U g d a lszy  słynnego  d ram a tu  „FAWO­
RYTA M AHARADŻY'1. — c z ą  ć la  s u n o w , o s o b n ą  

e iło  ć dla si bie.
Jedna z najw ększycij j najciekawszych atraKcji.

KMtergscIa p iis fo  SiaitickkEi < '
przeniesia slą dii Larszaosy.

Warszawa. (Tel. wł.). Według wiadomości, na- 
dfcszłych drogą na Kopenhagą, konferencja państw 
nadbałtyckich, odbywająca się dotychczas w Helsing- 
forsie, przeniesie się do W arsz-wy. Jak słychać, koa­
licja nid ma dła tych obrad żywszego zainteresowa­
nia. Mimo zaprosżenia przedstawiciele państw koa­
licyjnych nie będą brali udziału w naradach. Jedynie 
przedteswicieł Anglji prosił o donoszenie mil O wszel­

kich rezolucjach, uchwalonych na zjeźdzłe, aby je 
mógł podać swemu rząaowi. ha ogoł w kolach poli­
tycznych w Hełsiiigforsie panuje nastrój pesymistycz­
ny co do ostatecznych wyników konferencji. Na ob­
rady nie dopuszcza się prasy. Publiczność mało ma 
o nich pojęcia. W stosunku do Polski przedstawicie­
le państw nadbałtyckich, z wyjątkiem Litwy, zacho­
wują stanowisko nad wyraz przychylne.

Raezsltrlk państwa w
W ilno , i PAT) W  katedrze wileńskiej odbyto 

się Uroczyste nabożeństw o, odprawione przez n u n ­
cjusza msr. Rattdego. Na nabożeństw ie obecni 
byli: Naczelnik państw a, dowódca frontu litewsko- 
bialofuskiego ze sztabem , przedstawiciele rozm ai­
tych w ladż i t. d. Po nabcź-mstwie Naczelnik pań­
stw a dokonał rewji na placu Katedralnym. Licznie 
zgrom adzony tłum  ' witał entuzjastycznie naczel­
nego wodza. Dzienniki wileńskie zamieściły arty ­
kuły powitalne na cześć Naczelnika pańattfra i i 
nuncjusza papieskiego.

. * 1
Ziemia odzysfn  ns do R aszelnika  

p
GUSFSZfl^a. (PA T) N aczeln 'k państw a otrzy­

mał, z okazji objęcia przez Polskę ziem byłego 
zaboru pruskiego, przyznanych Po 'sce traktatem  
wersalskim , następujące depesze:

W  tej chwili przejąłem, imieniem rządu pol­
skiego, w iadzę cyw ilną nad w ojew ództw em  po- 
morskiem , i oddałem  zarząd w ojew ództw a w oje­
wodzie Laszew sk.em u. Nastrój ludności entuzja­
styczny. Mm. Seyda.

Radosnem i podniosłem przejęty uczucietń 
w  chwili, kiedy N ajjaśniejsza Rzeczpospolita bie­
rze w posiadanie prastarą Swą ziemię Pomorze, 
składam  w  imieniu sw ojem  i Całej ludności po­
morskiej w yrazy czci, przyw iązania i hołdu, Ła 
szew ski, w ojewoda pomorski.

W  niezapom nianym  momencie dziejowym try ­
umfu sprawiedliwości, w  dniu objęcia w  posiada­
nie Republiki odwiecznie polskiego grodu Koper­
nika, głęboko W zruszońy szczerym  w /le\vem  ra­
dosnych uczuć z powodu wyzw olenia i przyłącze­
nia pomorskiej ludności do macierzy, w  im.eniu 
armji i ludności Pomorza składam y Naczelnikowi 
pań-tw a i naczelnem u wodzowi hołd ł cześć. G t 
neral Haller, w ojewoda Lasźewski.

O bjąw szy w ładzę cyw ilną nad miastem Byd­
goszcz. w śród nieograniczonej radości, przesylarri 
panu Naczeln kowi państw a, w imieniu zajętych 
okręgów, w yrazy czci i hołdu. Leon Janda PoP 
czyński, podsekr stanu.

B ydgoszcz . (PA T) W róciw szy na Matki łono, 
fekłada * Naczelnikowi hołd M aciaszek prezydent 
miasta.

Prezydent Peseftanel do rnapszałka  
T iąm pczyńskiego .

\S a rsz a m s . (PA T.) W  odpowiedzi na te’e- 
gram  powitalny, w ystosow any do now ow ybranego 
prezydenta republiki trancu-kiej otrzym ał m arsza­
łek Sejmu następujące pism o: Składając serdeczne 
podziękowanie za przesiane mi z okazji mego w y­
boru życzenia, korzystam  ze sposobności, by za­
pewnie pana, panie M arszalku, że uczynię wszy stko 
co będzio w  mojej mocy dla zacieśnienia trady- 
cy jm ch  węzłów przyjaźni, łączących nasze narody. 
Podp. DesHianel!

RZĄD ORGANIZUJE ADMINISTRACJĘ^
WOŁYNIA I PODOLA.

Warszawa. (Teł. v 'ł ), Ńa Podolu i Wołyniu, gdzie 
organizuje się obecnie zarząd cywilny, nastąpiło już 
mianowanie wojewodów. Wojewodą podolskim (z sie­
dź bą w Kamieńcu Pod) został ńa .iow any  Bolesław 
Kraczkkwicz, obywatel ziemi kijowskiej, wojewodą 
zaś wjfyńskim (z siedzibą w Łucku) obywatel ziem­
ski Smóizjdl M’anowar:o r5 , nież tymczasowych sta­
rostów w poszczególnych okręgach. Nacz^L.ym leka­

rzem afa zwal rzania tyfusu w  rejonie frontu litew­
sko - białoruskiego zosta? dr. Wroczyński. Inspek­
torem rolniczym dla Wołynia i Podola mianowano 
Marjana Baranieckiego Sąd w Łucku ma mieć cha­
rakter wyraźnie polski, w Kamieńcu Pod. zaś będą 
trzy języki urzędowe: polski, ruski i rosyjski.

ANUL JA P0PIE2A FRANCJA SIĘ ODSUWA.
Warszawa. (Teł. w ł) Nadchodzące z Paryża wia­

domości wskazują na to, że minister spraw zagrań. 
Patek, który wróci do W arszawy we czwartek, przy­
wiezie ze sobą ogólny z^rys pl >nu rozwiązan a kwę 
stji wschodnje). W  tej sprawie odbył on dłuższą ken- 
fe«eac!ę z Lloyd-cnl Georgem za jego bytności w Pa­
ryżu. Najprawdopodobniej uda się ministfowi Patkowi 
pozyskać Ang?;ę dla polskiej polityki wschodii.ej. — 
Anglja, lękając się bolszewizmu, będzie popiferała Pol­
skę W walce z bolszewik;, rpl materjałnie. W sprawie 
angielskiej toczy Się ożyWiona kampanja polityczna 
na naszą korzyść. Co do Francji należy zaznaczyć, że 
nowy gabinet francuski Zinłen 1 ogólny L.erpnek swo­
jej polityki zagranicznej zwłaszcza w stosunku do 
Rosji .W ostatnich dniach minister Patek wyjechał 
snowu do Londynu wezwany nagle przez L. Gcorge‘a 
przedtem Mś odbył konferencję z prem,erem gabinetu 
francuskiego . 1.1

S u k c esy  wojsk łofrttukleh.
W iedeń. (PA T.) B. K. z Paryża, W edle tele- 

grum u z Pragi posunęły się w ojska łotewskie do­
tychczas 35 do 55 kim. naprzód i uw olniły o h  ło 
3 000 kim. obszaru z pod w ładzy bolszewików. 
W zięto wielką zdobycz w  m aterjatach w ojennych 
wszelkiego rodzaju.

W OJSftA WŁOSKIE NA MAZURACH I ŚLĄSKU.
Warszawa. (Teł. wł.). Według informacji, nacie- 

szłych z Berlina, wojska włoskie, przeznaczone do 
obsadzenia terenów plebiscytowych w Prusach wsch., 
na Śląsku Cieszyńskim i Górnym, są gotowe do wy­
marszu, który będzi* się odbywał drogą Wiedeń- 
Bogumin.

JAK LOLCZEWICY fŁUMlA STRAJKI?
Poznań. (Paf). Rad:o z Paryża. Z Moskwy do­

noszą, że 24 zecerów, którzy rozpoczęli strajk wsku­
tek represji, stosowanych przez władze bolszewickie 
względem ich kolegów, zostało rozstrzelanych.

Hząd b o lszew ick i op u śe il M oskwę, f
V- iedeń . (PAT.) B. K. ze Sztokholmu. Agen­

cja H avasa. Z powodu dżumy opuś.iła  rada ko­
m isarzy ludow ych M oskwę i udała się do T w eru.

BRIF-ND NASTĘPCĄ MILLERANDA?
W <v8Siw a. (Teł wł,). W edług informacji, nadc- 

szłych z Paryża, większość Izby francuskiej dąży dó 
zmiany na stanowisku prezydenta ministrów, na któ­
re chciałaby powo.ać Br anda. Ponieważ w lutym 
Deschanei obejmuje funkdff prezydenta rzeczyposp., 
pbćiągnie to za sobą formalną dynilsję gabinetu.

Powstanie to M czr potomji.
ItfbsFswa. (Pa T .) Rad. krakowskie. Pow stań­

cze oddziały pouuwają się na  Bagdad.
—o—

Paryż. (Pat.). Hawas. Odbyło się uroczyste o-
twarcie komisji odszkodowań. Przewodniczącym ko­
misji wybrano Jonnarta, zastępcą przewodniczącego 
BertiIini‘ego (?).

W a rs z a w a . (PAT.) „K urjer W arszaw ski do­
nosi: Dzięki usilnym  zabiegom w ojskow ej m uji 
francuskiej w  Polsce nadeszło w  ostatnich czasach 
wiele transportów  zagranicznych z Francji, ktoie 
w w ybitny sposób ułatw iły spraw ę um undurow a­
nia naszej młodej arm ji.

-  o— . ,
SJONIŚCI PROTESTUJĄ

w arszaw a. (Teł. w!.). Wczoraj zjawiła, się u pre* 
zydenta ministrów delegacja posłów sjonistycznycłl 
w sprawie ostatnich uchwał sejmu, z których żydzi 
są mocno niezadowoleni. Chodzi tu o uchwałę doty­
czącą obywatelstwa polskiego i odpoczynku niedziel­
nego. <—o—

POBORY DLA URZĘDNIKÓW w  MARKACH.
W arszawa. (Teł. wl.). Na przyszłość pobory u- 

rzędników małopolskich będą wypłacane W markach 
wediug relacji uchwalonej przez sejm, wraz z dodat­
kami drożyźnianymi uchwalanymi obecnie.

—o —
MARKI KORONY I STEMPLOWANE KORONY.
W arszawa. (Teł. wł.). Wczoraj na radzie mini­

strów rożpatrywano sprawę przedłożenia ustawowe­
go co do wycofania z obpgu ko 01 2 Galicji i b. oku­
pacji austrjaekiej, oraz zastąpienia ich markami po 
kursie, uchwalonym przez Sejm. Gdyby zapas marek 
okazał się za mały do wymijany koron na markł, 
wówczas tymczasowo będą kursowały obok marek 
korony, zaopatrzone stemplem prof. Negrusza ze Lwo­
wa. Projekt ustawy zostanie wniesiony na najbtiż- 
szem posiedzeniu sejmu.

Zj?teczcn!e Niemiec a Francja.
Sprmya Jcdr.ości wewnętrznej Niemiec gorącz­

kuje opinję Ifaóćuską. Zdrfje sobie ona doskonale 
sprawę, że Obaliwszy dawne cesarskie Niemcy, po­
dzielona m  szfĄ g psństcw. k koalicta stworzyła naj­
lepsze podiolt^ do zbudo-wania silnej jedności naro­
dowej Niemi c. Ponieważ takie Niemcy mog.yby się 
wk.óica stać groźniejszo, niż dawno, pov,s a q porjo- 
dycz io w prasie francuskiej liczno projck'v, mająca 
na celu ich rozdrobnienie, v;ięc ni ‘dopuszczenie Au- 
strji do związku niemieckiego, więc utworzenie re­
publiki nadrtńsklej, więc rozbicie Niemiec na pół­
nocne i południowe. Zaznaczyć należy, że Bawarja 
miała zawsze we F aacji zwolennków, jako mogąca 
przcciiyważyć powagę Prus. Mimo, że wojska ba­
warskie bynajmniej nie ustępowały pruskim w okru­
cieństwie, prasa francuska nie przestawała przeciw­
stawiać Bawarii E rl.no-wi. Plan utworzenia z Austrji 
i Bawai-ji osobnej e a o lc ,  mluł wielu stronników. O- 
b .cne znku y centralistyczne Berlina przerazimy Fran­
cję i poza kuliisemi nie jest ona zupełnie obcą ru­
chowi opozycyjnemu, juki przeciw p ogramowi prus­
kiemu -powstał we wszystkich kiajacll Niemiec.

Poitstawą tego Hichu, jak słusznie zauważył ko­
respondent „Echo de Paris“, są warunki ekonomiczne} 
k:a;e Fpiej uposażone i mniej wyczerpane wojną, 
nie mają z m 'a:u dz: Jfć g1? z innyniL Bawarja zapro­
wadziła cały szereg okrych opłat 1 zakazów wywo­
zu i stanowi W 'teri sposób pewną zamkniętą całość 
gdzie życie Jest tańsze i łatwiejsze niż gdzieindziej 
i tak w Koonji jedno jajo kosztuje 1‘50 mk., w Mo­
nachium 33 pf.! Również socjaliści rządzący W kra­
jach Rzeszy nie myślą rezygnować ze swych mini­
sterstw na rzecz Berlina. Na razie jednak prasa 
angielska obawia się, by w Niemczech nie nastąpiło 
porozumienie się komunistów Z frakcją w celu oba­
lenia ob di ych rządów. G. neral Brat w ,.Revus des 
Dcux Mo des" zwraca uwagę na działalność Luaen- 
dózffa, k:ory roli swej bynajmniej za skończoną n;e 
uważa, lecz przygotowuje się do nowego yłejścia n* 
scenę.

Legia zagraniczna w Hlszpsnji.
D onoszą z M adrytu do gazet francuskich, że 

H szpanja ma z a m ń r utw orzyć legję zagraniczną 
h sżpańską złożoną z b. żołnierzy koalicji, .którzy 
brali udział we wielkiej wojnie. Na razie uform o­
wano już oddział liczący 3G0 ludzi.

.Legia tu utw orzona zostanie na wzór francu­
skiej legji zagranicznej, która w  czasie w ojny od*
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dała Francji nieocenione usługi w alcząc zaw sze na 
najtrudniejszych pozycjach. Była ona pieją! o wi­
dom ym  dowodem sym puiji, jak ą  F rancja  budziła 
na  święcie.

K iajcm , ktdry m a po F ianćji najwięcej sym- 
patji w śród ludów (nie rządów) św iata jest z pew ­
nością P o Is k u . M ogłaby ona z pew nością utw orzyć 
również Legję zagraniczną zw łaszcza, że walki 
? bolszewikami ściągnęłyby wieiu ochotn.ków  ze 
w sząd. Byłby to widom y i w ażny znak, św iad­
czący o zrozum ieniu, jakie na świecie budzi ideal­
n a  w alka Polski odwiecznie walczącej w  obronie 
cywilizacji europej-kiej.

ren m a.
, KALGNrlfoZYit.

Dziś rz . kat. Ja n a  Zfotoustego; gr. k a t. S. S Oieć w  S. 
Ju tro  rz. ka t. W alerp g o ; g r. kut. Paw ła. — W schód słońca 
7'43, zarhod  417 .

ftEFEPTUAR TEATRU MEJSKIEGOt
We w to re l .K siężn iczka  dolarów *, operetka.

—O—

IT l2  L t ś n s j i g .
— C5-kłady to p"lsKi?m Toroafzysfts^s po*

lite c h n i.z n c m . W e środę, 28 b. rn., oobędzie s.ę 
zebranie tygodn iow e, na k iórem  inż. M arjan  W ie- 
leżyńsk i w yg łosi refera t „P rzy sz łe  znaczen ie  L w o­
w a d la p rzem y słu  naftow ego  i obro tu  ropą j  Po­
czątek  o godz. 6  w ieczór. —  W  sobotę, 31 b. m .,
0 godz. 6  wieczór, oduędzie się pierwszy odczyt 
ó traktacie pokojowym . Prof. dr. Eugenjusz Ro­
m er wygłosi referat „O etnograficznych i teryio 
rjalnych postanowieniach traktatu pokojowego". 
Potem będą w ygłoszone następujące referaty: 
Dnia 7 i 14 lutego b. r., o godz. 6 wieczór, 
dr A leksander Raczyński „O odszkodow ań ach 
nałożonych na pań .tw a centralne"' i „O w piyw ie 
traktatów  na w łasność i d.ugt*. Dalsze w yk łaJy : 
Prof. dr. Jerzy Michalski „O likwidacji publiczno­
praw nych stosunków * (D ugi paustw ow e, waluta, 
domeny, lasy i t. d ). Leon Puuńfiti „O Lidze na 
rodów*. Prof. dr. S tanisław  Starzyński „O po>ia 
nowieniach traktatów  dotyczących praw a m iędzy­
narodowego*. Dr. Karol T raw iński postano- 
wientaeh dotyczących handlu i ceł*.

— Artyści iw ow rki | o  tea tru  m iejK . żela erżow  
PKiTs. Dnia 15 stycznia wieczorem w koszarach im. J, 
P iłsudskiego W 52 i 53 baonie zapas. p. p. strz. kres 
lw ow ski zespół artystów  teatru  miejskiego odegrał 
szereg  sztuk ula żolnk-rzy. P rogram  był obfity Piękne 
utwo y pLśni były p rz .p ła tane monologami artystów  
jak: pp. Kułigowskiego, Karasińskiego i Miłoszy, ja-

*koteż deklamacjami i tańcami p. Łozińskiej. Akom­
paniow ał kapelm istrz p. Sladlcr. Nastrój był bardzo 
wesoły. Rozradow ani żołnierze rzęsiście oklaskiwali 
w ystępy po szczególnych artystów , którzy w serdeczny
1 przyjacielski sposób, całkiem bezinteresownie, od­
ryw ając się od swoich prac dziennych, nie szczędząc 
trudu, wnieśli do koszar sztukę polską, stara jąc się 
ulżyć doli żołnierza polsk cgo.

Była to miła niespodz anka, która pozostaw iła u 
rozradow anych żołnierzy nader p zyjcnuie wspomnie­
nie, niewyg slą  puinlęć i wdzięczność.

— Z  karty ża ło b n e j. W e Lwowie zfńarla 
w  42. r. życia Sofia z hr. Ostroróg - Sadowskich 
Konradowa, żona zaszczytnie znanego dyrekt ra 
Ecole Reformę. Pogrzeb jutro we środę o godzinie 
10. rano z domu żałoby przy ul. D ługosza 29. na 
cm entarz Łyczakow ski.

—  U trap ien ia  kolejow e. Z powodu zniesienia 
pociągów osobow ych, pasażerowie, jadący na z a ­
chód, korzystać pragną z jedynego pociągu po­
spiesznego, odchodź ;cego ze Lw ow a w kierunku 
K rakowa o godz. 2 30 popal. — tym czasem  w ka­
sie kolejowej w ydają tyiku ograniczoną i bardzo 
szczupłą ilość bńeiów osobom, w ykazującym  Się 
odpowiednim dokum entem , pośw iadczającym  po 
trze hę nagłego w yjazdu. Przed kasą tw orzy się 
ogonek, a Osoby, które w ybrały Się ż  pakiihkami, 
nie otrzym aw szy biletu jazdy, desperują i wracać 
m uszą do m iasta. Niestety, nie nr>a na to rady — 
aż do przyw rócenia norm alnej kotnutfikdcji n,uleży 
się w strzym ać z wyjazdem , 1 tylko w razie ko­
niecznej potrzeby próbować szczęścia. Inaczej trze­
ba być przegotow anym  na zaw ód i powrót do 
m iasta Jest tu jedna ż przykrzejszych, a często 
.rozpaczliwych konsekw encji obecnych czasów , a

w  pierwszym  rzędzie breku węgla. Pow tarzam y, 
w  podróż wybierać się powinien tylko len, kto 
pouróż odbyć musi nieodzownie.

—  Aresztoroahie ftiija  ta. \Vczoraj, na ulicy 
ks. Piotra Skargi, areśztov.ano Kiliana, mordercę 
ś. p. W innickiego. Kiljan żb eg l z więzienia w  W i­
śniczu, w raz Z trzem a tow arzyszam i, gdzie odsia­
dyw ał 20-lrtnią karę. T ow arzyszy  jego, którzy 
zbiegli do Krakowa ł tam popełnili m orderstw o na 
osobie G itinberga, również schw ytano. Kiljana, 
skutego w Kajdany, zan knięto w  aresztach.

—  Dezerter i 6 ndyita, S topczyński, sprawca 
kilku napadów' rabunkow ych, Został schwy ta n y  i 
stanie przed sądem doraźnym .

Ognie. W czoraj rano, W realności przy 
Ul. W esołej i. 3, pow stał gro~ny pożar z powodu 
wadiiwfc buJov>y kuchni. S traż m iejska, po roze­
braniu kuchni, pieca k wyręoaniu części podłogi 
na I p. ogień ugasiła. Szkoda w yrządzona poża 
rem d o sęg a  3.000 koron. — W czoraj było także 
dw a ognie kominowe, a to: w  realn >ści przy placu 
Strzeleckim 1. 12 i przy ul. św . W ojciecha I- 2.

— P rze jech an y  przez automobil. W czoraj 
po południu w Rynku najechało adto na tragarza 
M izesa K larńa ,. liczącego 18 lat. T ragarz  dostał 
się pod auto i doznał silnego potłuczenia.

—  O s tro ż n e  Z prim usŁ m i. W czoraj po po­
łudniu, w m .eszkaniu pf/.y ul Leoi.a Sapiehy oó, 
nastąpił wyfimch nafty  w  primusie, na którym  go­
tow ał obiad Mikołaj Szeremeta, woź y  politechniki. 
Wy puch był t. k silny, Że W szystkie sźyoy w’ o 
knach m ieszkania wypadły, 'obrazy ze ścian po­
spada iy, również naczynie z kredensu. Równoćze 
śnie ż Hukiem powstał w mieszkami! pożar, pod­
czas ktorego sl nie zostali popieczeni. Mikołaj Sze­
remeta, oraz dwaj jego synow ie: 11-letni W lady 
sław  i 10 letni Bolesław. Pożar ugasili sąs'edzi, 
a pogotowie ratunkow e odwiozło pop.eezónych do 
szpitala powszechnego.

— \SfamaniB- W  nedziełę w  południe w ła­
mali się ziodmeje do kraw ca Salom ona Landes- 
m afiną, przy ul. Korzeniowskiego 3. Zaorau 
stam tąd fdtra i tó.frre ubrania w artości 3 5 .0 (0  Kor.

— OjcIsB mordujący syna, czy ztoyrodnisle 
dziecko. Z ust dii' u -t roznosi się po Lwowie po-

tosko, te  dozorca domu M chał Brycz przy ul. 
Sieniawskiej 6. zabił 1 letnie o syna swego a 
zwłoki zakopał W piwnicy. Zaalarm ow ana policja 
czym energiczne poszukiw ania za z a  tokami chłop­
ca, lecz jak  dotąd d T>.mrve a dozorca uyp ie ta  
śię wszystkiego. Jak sie przed ;taw la ta tajemrucza 
historja? Oto drugi syn owego dozorcy Stefan, 
dziecko lat sżeścm, opowiadał “  licjanLnw że braia 

| jego ojciec zaoń i zw łoki zakopał w  p wnicy. 
A>na.1to w yjaśnił, ze m atka um arła, a jest 
tyUto m acocha, która jego i h iata bila i glociziia. 
Faktem  jest, że Józef znikł juz od mics-ąca. Ute 
się z nim stało? Czy poszedł* w św iat, by być 
daleko od medobrej macochy? Czy zab I go na­
prawdę ojciec? M eże dalsze śledztw o spraw ę w y ­
jaśni.

— W łam ywacze w  automobilu. W  iófty ż  2i 
na 25 bm. doKonarie zostało w łam anie w  urzędzie 
gminnym w  PiźemyjSlcuach. Złodzieje przyjechali ze 
Lwowa do Przerbyśla,, automobilem, wynieśli kasę 
z urzędu gm innego na dwor, ale spłoszeni uciekli 
z pow rotem  do Lwowa. Zawiadomiony o włamaniu 
inspektor policji wojsk. Opalski oczekiwał złodziej: 
przy to g 'tc e , którą kazat spuścić. W łam ywacze, w ra­
cający automobilem, zostali aresztow ani. Są nimi: 
szofer Jakób Górka, oraz Leopold Sianecki, W iady- 
słtiw Staniuk i Mikołaj Leszczyński, wszyscy niebez­
pieczni włamywacze. Dwaj ostatni zdołali zbiedz, — 
wczoraj jednak w czasie buławy zostali ujęci. Rabu­
sie zrazu pfróbó cali się w ypierać, później jednak 
przyznali się do wszystkiego. $

Za dusz<; ś. p. \XtaJ.stawowej Belkowej
vv pitrW sżą rocznicę śmierci odbędzie się in.sz1  
załoona we środę (28) w  kościele 0 0 .  Jezuitów 
o godz. 9- rano.

Zmiana nazwiska.
Ksiąds Tum pach Hoinmild w a Lwowie zmienił nazwi- 

«ko rodowe 'lum pach na (IhlopeckL

Zofia Ttssarow iczówna  
Teofil Ś ła w n ic k l ,  słu ch , poi techniki, 

źaręczeni. L 'vów , w styczn iu  1920. 6bo

Ś lu b  p. Jana Tubehctoegó ppń W , P. ź p. 
Haliną Jakucow shą odbył się dnia 25. b. m. w ko­
ściele 0 0 .  B erńardynów  we Lwowie,

zdrada członków PGW. w  Stryju.
Z si li sądowej.

Lwów 2U efyeznła 192o. f
Rozpiki*ra przeciw  podpor. V asisclbm ii, Hubało- 

wl i  Zakrzewskiej o zbrodnię przeciw  she zbrojnej 
państw a, przewleka się, rozpisana bowiem na trzy 
dni, nie skończy się naw et za tydzień, jeżeli tak da­
lej pójdzie. Zeznania św iadków  dyktuje się do proto­
kołu, jak to byw a w  sądach pow iatowych, gdzie wy­
rokuje jeden sędzia.' Rozprawy ciągną się pa 7 do 8 
godzin, bez uw zg 'ędnknid  przerw  południowych, lub' 
do północy, jak np. w  pierw szym  dniu rozpraw y^ 
św iadkow ie zalegają z mne kury ia.ze sądowe, czeka­
jąc uadarnio trzeci dzień swej koleji, a trzeba dodać, 
ze wszyscy są z prow incji i każdy dzień pobytu kosa- 
Ufie ich spore sumy.

Dziś, W trzecim dniu rozpraw y, przystąpiono do 
przes’uchania trzeciego ż izędu św :adka, p. Zdzisła- 
Rfy B irkerm ajerow ej ^żony potipo^uczniKa, k ióry  sKia-- 
dał już obszerne zeznan.a. W  czasie inwazji ukraiń­
skiej była ona narzeczoną podpor. BLkenflrajcra i 
u niej to w łaśnie, jatto u p-ny Jougaoównej przepro­
wadzono rewizję i szukano kasy organizacyjnej. £w. 
Birkenmajer posądzał w sw oich zeznaniach osk. Va* 
riseJlego, że Informację co do kasy mógł dać tylko 
on, a nikt inny, tymczasem rozpraw a dzisiejsza wy­
kazała, zgoła odmienne oko’icznuńci, wyjaśnione przez 
tifiociszego b rata  podpor. BLrkcnmoje-a, o czem rdżej 
piszemy w  jego zeznaniach.

Sw. BLkcnm ajcrowa nie m a żadnych inform acji 
bezpośrednich co do osoby osk. VnriseEego, nato­
m iast zeznaje, że po aresztow aniu, gdy osadzono ją 
w  więzieniu, gdzie były już cztery kobiety, w prow a­
dzono do ocli osk. Zakrzewską. W ypytyw ała ona 
świadka, czy zna profesora Ehkenm a era (obecnego 
podporucznika), a gdy świadek oświadczył, że go nbj 
zna, Zakrzew ska nadmieniła, iż słyszała* że w w ię­
zieniu znajduje się n, .rzeczona profesora Bi.kenm."ja­
ra. Po tej r c ’ tnowie Zakrzewsita zapukała do drzwi, 
zjawił sip klucznik i wypuścił ją z celi. Po chv ę  
■wszedł do c d i żandarm  Żarski i oświauczył, że b ra t 
Birkenm ajera aresztow any został z kasą. Świadek 
stw ierdza w dalszym ciągu, żs osk. Zakrzew ska cho­
dziła swobodnie w więzienia, z czego odniósł świa­
dek w rażenie że Ukraińcy nasyłali ją, aby szpiego­
w ała i w yciągała o 1 więźniów zeznania. Zakrzew ska 
była przesadm e ubrana, m iała zcg.irck przy sobie, 

i  podczas gdy św iadkowi zegarek od orano. Gdy Za­
krzewska powiedziała Żarskiemu, że aresztow ana Wi- 
sia S iarków na jest niewinną i należy ją wypuścić, 
istotnie w krótce wypuszczono ją na wolność. Siar- 
kówna muwiła po tera świadkowi, że o wszystkiem , 
o ćzem z Zakrzew ską rozm aw iała, wiedzieli Ukraiń­
cy, skąd o tein wisd. :ldi tego Siarków na nie wia- 
działa.

Następny św iadek 0 'g a  D !a?:tn, kuchań ta u pp. ! 
Sohy-iikOw w Stryju, byia er: z o.-.ar.a r a z n n  z p-ną- 
Jouganów ną. W  w ięzfcnu  rozm awiała ze świadkiem 
Z akrzew ska i pytała świadka, czy zna p; ofesora B:r- 
kcum ajera. Świadek odpowiedz ał, że zna, a naw et 
H.zez niego została aresztow ana, gdyż świadek wła- . 
śnie ostrzegła Birkcnmajera z polecenia pp. Sołtysi­
ków, aby się ukryi bo Ukraińcy chcą go areszto­
wać, a tymczasem młodszy Di kenm aier wydał swe­
go brata. W  sądzie ów  miodszy brat przy konfronta­
cji powiedział św iadkowi do oczu, że to św iadek o- 
strzegał Drata przed aresztowaniem , do czego świa­
dek nie chciał się przyznać w  sądzie. Zakrzew ska 
opow iadała świadkowi, że została aresztow aną dla­
tego ,bO m iała ińu doręczyć list. Świadek miał w ra­
żenie, że ćsk. Zakrzew ska r,chciała dobrze zrobić" 
dla Blrkenrrtajera, dopiero później przyszła do prze­
konania, że Zakrzew ska chciała go podejść i wydo­
być, gdzie znajduje się BLkenmaj er.

SwiadeK który się sam  oskarża.
Ścftsacyjne były zeznania w spom nianego wyżej 

m łodszego brata podpor. Bi; kenm ajera. Nadały one 
przedeWSzystkiem tłumaczeniu się osk. VariseIiogo 
charakteru  wiarygodności, albowiem okazało się, ża 
ukraińska metoda szpielowska g rała  głmVną rolę w 
Smutnych w ypadkach siryjskich. Osławiony ukraiń­
ski żandarm  Żarski, były żandarm  austrjaeki, podjął 
się tej Ohydnej roli i sprytnym  podstępem  umiał o- 
panow ać friłóde, niedoświadczone umysły, aby wy­
dobyć Z r.ich wszystko i nie tytko na nich pozo­
stawić .piętno zdm iców, ale pchnąć w  straszne nie­
szczęście setki osób za to tyłko, ża byli Pel;;kam{L

Sw M arjan Birkenm ajer ucz : gimnazjalny, 18 
la t liczący, zeznaj? że był też ty e s z le w itę  w. mpHi
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przez Ukraińców i osadzony w ctli, w której był już 
żandarm  Żarski w  ubraniu cywiine.n. Później prze­
siedlono go do celi, gdzie siedzieli m ordercy jakichś 
żydów , a  WTeszcie za kilku dni znalazł się w celi 
z  osk. Variseflim. Będąc jeszcze z Żarskim, tenże 
przedstaw ił mu się pod jakiemś obcem nazwiskiem, po­
dał rękę i zapytał, kim jest i co tu robi. Świadek od- 
razu powiedział, że jest bratem  członka P. O. W  . 
k tórego Ukraińcy bardzo szuaają, a  który wczoraj 
się schronił. Mówił dalej, że b ra t był przy legionach 
i  dlatego Ukraińcy bardzo go nienawidzą, a nie mo­
g ąc  go  znaieść .aresztow ali św iadka. Pytał Żarski 
św iadka, czy P. O. W. ma dużo broni; św iadek od­
powiedział, że nie w ie nic o tem, wie jednak, że 
b ra t ma dw a rew olw ery. Ńa zapytanie Żarstdego, 
czy nie wie, gdzie są jakieś akta P  O W ., odpo­
w iedział św iadek: ,jeże li o to chodzi, to akta są w 
domu u m ojego b ra ta1’. Żarski przedstaw ił się św iad­
kowi, jako kurjer P. O. W . ze Stanisław ow a, w ysła­
ny do Stryja, czemu świadek uwierzyły zwłaszcza, że 
n a  potw ierdzenie tego, iż jest Polakiem, pokazywał 
orzełka polskiego i opowiadał dokładnie o stosun­
kach P. O. W. w Stryju, nadmieniając, że Peowiacy 
w  Stryju są bardzo nieostrożni, poaczas g Hy w  S ta­
nisław ow ie nie dają się w yłapywać. Świadek opo­
w iedział również Żarskiemu o aktach P, O W., za­
kopanych w piwnicy u pp. Jouganów. Żarski opo- 

. w iadał św iadkowi o różnych historyjkach, między 
i innem i o jakimś prof. Zit lińnkim, rzekom o Peowia- 
1 ku, który ukryw ał się w grobow cu w Borysłuwip. 
Z Żarskim siedział świadek kilka godzin. Gdy już 
Żarski od św iadka nic więoej nie m ógł wydobyć, 
uderzył go Żarski w  tw arz i przyznał się, ze był 
żandarm em  austrjaekim , a teraz ukraińskim częścią 
tajnym , częścią publicznym. Powiedział przytem  Żar­
ski że siedział już także z Varisellim.

T eraz wezwał Żarski św iadka, aby szedł z nim 
do kanoelarji, gdzie Dyb zgrom adzeni urzędnicy. Żar­
ski g .ozil świadkowi, że jeżeli tego w szystkiego nie 
pow tórzy, co mówił w  celi, będzie skuty w  kajdany 
i  obity.- Do kancelarji przyniesiono kajdany i ułożono 
n a  podłogę Żarski o to wszystko w ypytyw ał, a  św ia­
dek potakiw ał, bał si^ bowiem bicza, kajdan i sie­
dzenia w  więzieniu, zresztą uważał, że nie m ożna 
już ukrywać. Po przesłuchaniu zaprow adzono św iad­
k a  już do innej celi, gdzie siedziało kilku m orderców 
i  złodzieji. Po trzech dniach odstaw iono go  do orli, 
w  której siedział osk. V arselli. Świadek nie znał do­
brze V ariselkgo, ale już w kancelarji powiedziano 
mu, że będzie siedział z VariseHim.

Dalej zeznaje św iadek, że Drat jego (f rzesluchi- 
wany już na rozpraw ie podpor. Alfred B ) mówił 
św iadkowi jeszcze w styczniu, że YariscM zdradzał 
Peow iaków  i że go kula za to nie minie. Znalazłszy 
się  z VanselLm w celi, mimo wszystko miał do nie­
g o  zaufanie, sądząc, że on też tak „w padł“, jak 
św iadek i nawet zapytał V arisellego, czy on tak 
sam o wpadł. Variselli odpowiedział, że z Żarskim 
siedział dłuższy czas w oeli i  żył z nim za „pan 
b rat" . Zbliżyło to głów nie V ar'scllego do Żar­
sk iego , że wspólnie ^cierpieli1*, opow iadał więc Żar­
skiemu, jak przyjaciel przyjacielowi, a ten potem nie 
miał nic innego do roboty, jak tylno pójść do kance­
larji i  zdradzić to, co mu V ariseJi powiedział.

W  w spom nianej rozmowie Variselli zwierzył 
się Żarskiem u, że sam  należał do P. O. W . i w y­
liczył mu czlonuów  tej organizacji.

■ Dalej ża ił się Vanselii przed św iadkiem , że 
Polacy stryjscy o nim zupełnie zapomnieli. Vari- 
selli i siedzący razem z mmi w  ceii Edw ard Mii 
ler nam awiali ś w ia d k a  kilkakrotnie, aby powiedział 
Ukraińcom, gdzie się znajduje brat św iadka, Alfred, 
tłum acząc, że U k ra iń cy  me m ają na niego wielkiej 
zawziętości, a tylko ukarzą go co najw yżej 3-letmm 
więzieniem „pro form a1*, co nie jest wielką rzeczą 
w  porów naniu z tem, że św iadek móg.Dy siedzieć 
W nieskończoność, bo U kraina może się utrzym ać 
nie wiedzieć jak długo. Dod ł przytem V.,risfclli, 
że raczej słusznem  byłoby, aby brat Sv\ .auka sie­
dział w więzieniu, bo on je s t spraw cą tych w szy st­
kich aresztow ań w m aju.

Świadek odparł na to, że nie wie, gdzie jest 
brat. Odtąd św iadek stracił do Varisel lego zaufa­
nie, przestał uw ażać go za człowieka uczciwego 
i starai się z nim jak  najm niej m ów ć. Świadek 
stw ierdza dałej, że Muller jeszcze goręcej ntz Va- 
riselli namawia! go do zdiadzenia kryjów ki brata, 
e powo :y nakłaniania przytaczał te sam e, co Va- 
riselli. dodając, że więzienie odbije się bardzo na 
zdrow ie św iadka, a brat, jako starszy , więcej w y­
trzym a Muller był robotnikiem kolejowym, należał 
do P. O. W . A iesztow a1! go Ukraińcy za to, że

zabrał am unicję od 90 p. p., k tóry przejeżdżał 
przez S tryj. .

Na odnośne zapytanie przewodniczącego, św ia­
dek stw ierdza jeszcze, że siedząc z Żarskim w celi, 
opowiedział mu, iż służąca państw a Sołtysików 
pov. iedziała bratu ażeby się miał na baczności, bo 
Ukraińcy go szu kają  T o  sam o następnie powió 
rzył podczas przesłuchania w kancelarji. Przy kon­
frontacji ze siużącą państw a Sołtysików, ona prze 
czyła temu faktowi, św iadek zaś powiedział jej 
do oczu, że przychodziła do brata z przestrogą.

Variselli opowiadał św iadkow i w  więzieniu, 
że oskarżony bubel został aresztow any pod za ­
rzutem kradzieży, a  w  toku śledztw a wyrszło na 
jaw , że jest członkiem P. O. W . W tym kierunku 
oyło znow u śleoztwo, a Ukraińcy powiedzieli, że 
podarują mu k rę za kradzież, jeś i wyda człon­
ków P. O. W . Huhel tak rzeczywiście zrobił.

O skarżoną Zakrzew ską widywał świadek pod­
czas sw ego trzytsgodniow ego aresztu na dziedzińcu 
więziennym. - Przychodziła ona codziennie wieczo 
rem do Żarskiego, który używ ał w więzieniu wiel­
kiej swobody. (Był on w ów czas rzekom o więziony 
za kradzież. —  Przyp. s  raw .).

Na zapytanie obrońcy dr. Pierackiego stw ier­
dza świadek, że sam nie należał do P. O. W ., 
jednak o n itk tó rjc h  spraw ach P. O. W . potnfor- 
mawany. był przez brata i znal kilku członków 
tej organiza ji. W więzieniu stryjskiem  były sto­
sunki okropne, jęki słychać było bardzo często. 
Varisel;i otrzym yw ał od żarsk iego  co drugi d u eń  
jakieś dodatkow e jedzenie.

Bardzo wiele szczegółów pow yższych świadek 
nie zeznaw ał w śledztwie. Na zapytanie dr. Pie­
rackiego odpowiada, że sędzia nie pytał go o nic, 
ka/.ał mu tylko m ow.ć tu, co wie przeciw Vari- 
selncmu.

Osk. Variselli ośw iadcza, że św iadek nio mógł 
widzieć tego, aby Żarski przynosił mu do celi d - 
datkow e jedzenie, bo Ukraińcy pozwalali św iad­
kowi siedzieć przez cały dzień na dziedzińcu ź ksią­
żką w ręku.

Świadek przyznaje to, tłum acząc, że U kraińcy 
traktowali go łagodniej, przekonaw szy się, że isto- 

i tnie nie w e, gdz,ie brat się jego ukryw a, ale u trzy- 
| muje, że widział jak  Żarski podaw ał V. kitka razy 
1 jedz- nie.

Osk. Variselli zaprzecza też stanow czo, jakoby 
nam aw iai św iadka do w jaw ienia kryjów ki brata, 
albowiem doskonale wiedział, t e  skoro świadek 
w szystko zdradził przed Żarskim , byłby też po­
wiedział gd /ie  Się brat ukryw a, gdyby był znał 
jego  kryjów kę.

Przy końcu zeznań obrońca dr. S u ł k o w s k i  
zapytuje św ;adkr czy wymienił Ż arsk em u  człon­
ków P. O. W . Świadek przyznaje, ze wymienił 
kilku członków i cytuje ich nazw iska.

W utant maj. K o s a c z  w ystosow ał do ś w rd k a  
pytanie, czy po wy s ci u z więzienia rozmawiał 
z kimś o spraw ie Vanseilego. Ś -ii dek odpowiada, 
że mówił o tem z bratem, ale to nie ma wpływ u 
na jego zeznania.

Po tej odpowiedzi obrońca sprzeciwia się z a ­
przysiężeniu św iadka, bo wobec jego w łasnych 
zeznań jesi on w spółw innym  zbrodni, '  którą za ­
rzuca się oskarżonym . Do tego w niosku przyłącza 
się obrońca 'Zakrzewskiej* dr. F e l i ,  Obr. dr. Pi e -  
r a c k i ,  jakkolw iek jest zdania, że w niosek kole­
gów  jest ustaw ow o użasadn ony, jednak nie chce 
osłabiać wiarygodności tego świadka, który będzie 
korzysm ie zeznawał dla osk. Varisellego, nie p rzy ­
łącza się do w niosku, aby św iadka nie zaprzy- 
sięgać.

T rybunał po dłuższej n a -ad ze  uchwalił św iad­
ka B ikenm ajera  nie zaprzysięgać. Na tem odro­
czono rozprawę do wtorku rana.

& 3 n * E s r f t a f y .

PAN DOM1SZEWSKI, prezes t pan PusCh, w iceprezes
lw owskiego tow arzystw a śpiew , „licho" złożyli w referacie 
p rasow ym  7f>0 k„ 7 m arek, 1 k 50 h. w bonach c ieszyń­
skich , zebranych  dn ia  18. b, m, w K raków  e w czasie nn- 
bożeństsr-a w kościele M nrjackim , przeznaczając  tę kw otę 
na żo łn ie rza  polskiego. Referat p rasow y kwotę tę oddał 
do dyspozycji refe ra tu  ośw iatow ego 1). O. G. n a  p re n u ­
m era tę  pism  dla żo łn ierzy .

— O — 1

W SZYSTEK PANIE proszone na gospo^eoite baln  
„Związłrt słuchaczów inżynierii’* raczą się zejść na posiedzenie, 
klóri odbędzie się dziś (w torek) o godzin ie pół do 5-ej 
popal w mulej sali kasyna m iejskiego, ż a  k o iu ile l: E dw ard 
Jakubow icz, sc iu e la rz  koniit. oai

W IECZÓR TANECZNY PODOF1CE! ÓW D. O. G. o d ­
by ł się onegdąj pod p ro tek to ratem  szefa sz tabu  D. O. G. 
w  sali „Domu naro d n eg o ”. Pu-k. Mansz rozpoczął poloneza. 
Prócz lego byty:  delegacje oficerów 11. i 111. oddziału  I). O, G. 
por. Ja rosz , W iliński, p, or. W ólcickl i inni. Dochód z za­
bawy przeznaczono na wdow y i siero ty  po poległych w O- 
hron ie  Lwowa. Pracam i k om ite tu  k ierow ał jedn o ro czn y  
sie rżan t racti. T adeusz L utczyn.

—O—
BAL TECHNIKÓW. D nia 5. lutego odbędzie się  w 

salach K asyua m iejskiego pierw szy w tym  sezonie hal 
słuchaczy inżyn ierji. Zabaw y te jak o  na jhardzie j udałe 
m ają ju ż  sw oją usta loną  tradycję . Tym  razem  a trak c ję  
stanow i cel, nu k tó ry  kom itet p rzeznacza dochód z balu . 
Jest nim  zasilenie fum lus u  p lebiscytow ego śląskiego, l o -  
m ile t zabaw ow y liczy ze względu nu w ym ieniony cel na  
liczny w sp ó łu d z irł w ybranej Publiczność!. Z aproszenia o- 
sobiste  w ydaje  po aprobacie  kom ite tu  zaproszeniow ego, 
Związek S łuchaczy Inżynierji lądowej i wodnej w sekreta- 
rjacie K asyna m iejskiego uiiędyy 4— U w ieczorem , w dn iu  
b a lu  p rzez  cały  dzień.

•—O—
W y d z ia ł  T o  w . F a n  S a le z ja n e k  zaprasza

członków na Mszę św ., która s;ę odbędzie we 
czw artek 29. b. m jako  w dzień Patrona T ow . 
św . Franciszka Sałezego, w Bazylice archkaU dral- 
ne.j (Kaplica św . Józefa) o godz. 8 TVkj rano, zaś 
topoludi iu  W alne Z grom adzane jT ow  Pań Sale- 
zjanek) odbędzie się vt e czw artek 29. stycznia O 
godzinie 4 tej popołudniu w Czytelni Katolickiej 
ul. Piekarska 1. 28, na  kture W ydział członków  
zaprasza. M .cl.& łow a J o r k a s ^ o . /Ł

—O—
M a g is t r a t  kroi. stoł. m . Lwowa.

Lm. 4966,20 IX. W e Lw ow ie d. 23. stycznia 1920

KOM UNIKAT ł

Sprzśdrź drzewa opadowego we 
wszystkich składach miejskich.

Mimo ogłoszenia kom unikatem  z dnia 17. 
bm. L. 4403 /IX spos rzężono, że mdność m iasta 
nie koi’z\ s ta  w pełni z m ożnoś i nabyw ania drze­
w a opalowego w  składach miejskich.

W obec tego M agistrat zaw iadam ia ponow m e 
m ieszkańców , że w szytkie nitejskte składy op; u  
a to hurtow ne w Rzeźni miejskiej i przy ul, 29. 
Listopada 1. 35 tudzież detailiczre, a to : przy ul
św . Znfii 1. 1., przy ul. Gródeckiej 1. 37, przy pi. 
M isjonarskim  1. 2., przy ui. Łyczakowskiej 1. 53 
i przy ul. Czarnieckiego 1. 6. sprzedają w szystkim  
zgłaszając} m się jedynie za okazaniem  legitymacji 
spożyw rz^j, drzewo opałowe nierębane aż do ilo­
ści 500 kg. tj. 0  ctn. cł. a w iększym  rodzinom  
do 20 ctn. cl. bez żadnych ograniczeń.

W obec braku węgła opałowego, w :nni zatc-m 
m ieszkańcy korzystać z tego udogodnienia. f9

N e » r o l o g : ) a i

Z fcr. OSTRORÓa-SAOGWrKICK

żona dyrektora Ecole Reformę
zasnęła  w  Panu dnia 25. stycznia b. r.

Eksportacja zwłok odbędzie się w środę 
26. bm. o godz. 10-tej rano z domu żałoby 
przy ulicy D ługosza 29, n a  cm entarz Łycza­
kow ski.

Romuald fkłęcz Fo!sztpi!:i
Inżyn ier, s ta rsz y  R adca Kolei państw ow ych  

Sodalis M arianna 
po k ró tk ic h  a ciężkich  c ie rp ien iach , o p a trzo n y  św. Sakra­

m en tam i, zm arł 24 stvczn a f trjo , przeżyw szy lal <>3.
W głąl lokim  żalu pogrążeni żona i syn zaw iadam iaja, 

że obrzęd  pogi zębowy adl ędi-lę się 27. hm  o godz. 2 pop 
z dom u żułoby p rzy  ul. Głębokiej 14, na cm en U rz  Łycza­
kowski.

NatrożeAstwu ża łobne od p raw ion e zostan ie  Sb. bnk. 
•  g o d z in ie  łłJ t)  w  k o śc ie le  św . ilu r j i ś lagu aieu y .
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Poprzednik bolszewików
J. W. Bienbtock, spraw ozdaw ca dla Rosji 

W jM efeure de FraPee , zam iesz.za  ciekaw y ar- 
tykui o poprzedn.ku bolszewików dzisiejszych Ne- 
czajewie. S yn  niewolnika hrabiego Szeremetiewa 
pojawił się on w  M oskwie okoio lat Ibó-ł—68. 
Pow siąw szy m yśl w yw ołań a rewolucji socjalnej, 
w szedł w  stosunki z p zyw óJeam i rewolucyjnym i 
B akuninem , H ertzenein i Ogariowem. Ci scharak­
teryzowali go jako człowieka bez sumienia, nie co­
fającego się przed niczem. Zorganizow ał on w Mo­
skw ie stow arzyszenie „Zem sty iudu“, m ające na 
celu zniszczenie porządku istniejącego. U tworzył t. 
zw . Ligę pięciu, której komitet centralny składa! 
się z mego jednego. Każdy z pięciu członków Li­
gi stał na czele organizacji drugorzędnej, ziożonej 
znow u z pięciu członków, a będącej ośrodkiem  dal­
szych organizacji podobnych. W ten sposób zdo­
łał on w krótkim czasie pokryć Rosję siecią orga­
nizacji rew olucyjnych. Zm uszony do ucieczki z po­
wodu zabójstw a studenta Iw anow a, został Necza- 
jew  w ydany przez w ładze szw ajcarskie Rosji i o- 
sadzony w fortecy Piotra) i Paw la. Z  więzienia 
przez strażników  Bwoich porozumiewał s :ę on z or­
ganizacją, przegotow ał a te n ta t 'n a  cara Aleksandra, 
w ydal fałszyw y m anifest carski, przyw racający nie­
wolę, sfałszow ał dekret Synodu świę,ego ogłasza­
jący  cara w arjaitm , zorganizow ał kradzież skarbca 
charkow skiego w 18.9 r. i caiy system  „w yw lasa 
czania“ i „opodatkow ania11 kupców. U m arł w r. 
1883.

Francuzi lepiej niż kto inny powinni zrozumieć, że 
Polacy po póltorawiekowej niewoli są bardziej dra­
żliwi na podobne rzeczy i me brać im tego za złe. 
Jest lo kw estja taktu.

Rozumiemy także, Źe pismo takie nie może 
obejść się bez wspóipracow m etw a Polaków. L 
dla w spólnego dobra pow inno być możliwie bez­
stronne, W pierwszych zaś num erach „Journal de 
Pologne" m ożna by to zauważ} ć wspóiuuział tych 
czynników  polskich, które spraw ie naszej już na 
paryskim  bruku w  prasie em igracyjnej tak wiele 
szkody przyniosły przez sw oje niepewne pośred- 
Jnictw o i tendencyjne iniormacje. Podnieść jednak 
potrzeba z zadowoleniem, że w  ostatnich kilkuna­
stu num erach w j raźnie odczuć m ożna zmianę, re­
dakcja zajęła stanow isko zupełnie bezi-tronnb i po 
za naw iasem  partji polskich. Życzym y więc pismu 
n a  tej nowej drodze rozwoju i powodzenia.

I V  5*. c i
fZ i ru b ry k ę  tę  redakcja  ule b ierze  odpow iedzlalnoścl).

O iv  S -  M I K G U 1 J S K I
ui. Śn iadeckich  6. II. p. o rd . od g - d z .  3 - 5  pop o ł 

w  ch o ro b n c i w ew n. 1 chor. dzieci. 1

Przedłużanie lyaia*
Profesor Lacasagne z Ljonu w ydał niedawno 

książkę pod tytułem  ,L a  Verte vieil!esse“ dow o­
dząc, że ż postępem hygieny i życie ludzkie p rze­
dłużyło się znacznie. Na 1000 ludzi urodzonych 
w r, 1800 żyto zaledwie 250 w r. i 850, na 1000 
ludzi urodzonych w  r. 1850. 5U0 dożyło łat 50. 
Liczba starców  w zrastała stale, w  r. 1911 liczono 
7000 stuletnich w  świecić cywilizowanvm .

K u r s a  f f l f e ł d y .

Z e  S t o b r a c L i  4«
Zakład d cu tyslyczny  o tw arły  Lwów Asnyka '2, rog Pańskiej.

LSe.ityrla Or. iakób G w i ń s k i
Pracow nia D entystyczno-Tećnniczna

u) H alicka 22. 3

D r .  I f I M  k l R Z > . S H l
ord y n u je  Lwęw, ul. A k ad em ick i 3. B ezbo lesne ^ry­
ty nie zębSw. sz tu czn e  zęby, ko on , m ostki < t. d. fi

S p e c ja lis ta  cho rćb  skórnych  i w enerycznych
X*JC.  B E R G E R

S ^ k s u s k a  15. 2

A d w ok at Dr. M ikołaj A gop sow icz
pro w ad zi kancelarję  p rzy  ul Legjonow  1. 3. 604

Dentysta Cr. Tadeusz Kasprzycki
o rd y n ą je  Lwów ul. K om anow icza 3. p a r te r  (p rzed łużen ie  

ul. A kadem ickiej. 49

„Lo Journal de Pelogne *.
Od miesiąca w ychodzi w  W arszaw ie pod ty- 

łu h m  »Le Journal de Pologne* codzienne pismo 
francuskie, m ające za zadanie inform owanie wza 
jem ne Polski i Francji We w szystkich dzied dnach 
życia politycznego, ekonomicznego i kulturalnego. 
Organ taki wobec wielkiej ilości bawiących w Pol­
sce Francuzów  jest konieczny a odpowiednio re 
dagow any m ógiby oddać nieocenione usługi tak 
Polakom jak  i Francuzom  i stać si? ogniskiem 
zbliżenia obu narodów Życzym y więc now em u pi­
sm u aby pokonało zwycięsko Lrudności z któremi 
walczyć m usi na wstępie, jak  się sumo uskarża, 
i by. rozwinęło s :ę  pomyślnie dla obupólnego dobra.

Lecz w łaśnie dlatego, że uznajem y potrzebę 
takiego pism a i życzym y mii, by dobrze sw ą mi- 
s.ię w ypełniło pozw alam y sobie ucżyoić kilka uw ag. 
NajpierW 'co do tytułu, Coby powiedzieląpasi przy­
jaciele Francuzi, gdyby n. p. am basada polska 
w  Paryżu zaczęła w ydaw ać dziennik pod tytułem 
„Jounial de F rance"? i gdyby do współpracownic 
tW a w  tym dzienniku m ającego informować Pola­
ków  o Francji zaprosiła z pośród Francuzów  n. p. 
t \ l ko  zwolenników p. 6aillaux? Minęty już czasy 
Birona i Pratta, pfclribmoeników Napoleona* rżą 
dzących się w Polsce dowolnie i lekceważących ją.

L A kcja aa  sz tukę

Bank palie d la  h a n d lu  i przem .
Bank jadow y 
Punk h ip  zc-meL 
To w. Górka 
Tow. Zieleniew ski 
Tow. W aiB  
Tow. Przew orsk  
Tow. R akszaw a

Lwów, 26. styczn ia  1920. 
(łącznie z kuponem  bieżącym )

W'aluta koronow a 
W artość n om inalna  
O sta tn ia  dyw idenda

płacą: żądają:
400—24 ńfio-— — 
200— 10 3 T)-—
4 0 - 2 4  485-— — —
2 0 0 -  14 850—  — -
2 0 0 - 1 0  810-— — — 
2 0 0 -  0 275 — — —

100 - 8 0  2150 — -------
200— 13 450- — —

Lw owski akc. Z akład  zastaw o. 400—14 
Tow. akc. Palir. ka rt 200—30
Tow. C.hodoiów z redukow ana 2o0—0 
bank hip . gal, 400 — 28
Halik p rzem ysłow y 400 — 20
B row ary lw ow skie 600 - 60
Bank ziem sk. k red . gal 40 I—24
Tow. Gafola 200 —0
Polskie Tow. kandlow e 200 —0
Zakłady e lek tr. .S iersza*  200—6
Polsk„ Malta 600—6

płacą: Żąda p
400*— ------- •
325-— — 1
450—  000- — ! 
720—  0 1 /0 0 ;  
630—  640— s 
820— - — i
630—  0 )0 —
300—  ;
485-00 000—  i 
300 00 —»*- 

1 3 3 0 — OOOO-Oi

K u r s a  o b r o t o w e :  
n .  L isty  zastaw ne za 100 l i  (bez k np . hleż.)

V / .Tow. Kre 1. gal. ziem. 41/;
Snv. k red . gul ziem. 4°/a 
ifankii k ra j. gal. 4’ ,  pro,
Banuu kraj. gal. 4 prc.
Banku liip. gal. 41 ,  prc.
Banku h:p . gul. 4 prc.
Banku kred. ziem. gal. 4ł/. pre.
Banku hip . zemel. 4 1 prc.
B anku gai. d la  ban Ilu i przem . 4P 3 prc.

1Q8-:,0 
103-00 
1(1(100 
10325 
104 50 
10L50 
103-50 
100 Ul) 
105—

III. Obi Igi za 100 K (bez k u p o n u  b ie ią -eg o ). 
i(omni) Banku kraj. 4 '/o prc. 105 00
Komun, B anku k ra j. 4 prc. 5)0-50
Kol. ol.all. B anku k ra j. 4 p rc . 101 00
Pożyczki kraj. gul. z r, 1903, I 004, 15)05 4°/# 1 : 0 50
PożyczkiTu-ąj, gal z r 1003 4 prC. (szkolna) 100 50
Pożyczki kr ij. galic. z r. 1913 4 ', ,  prc, 10P50
P o ż y c z k i  kraj. galic. z r. 1914 4*/.̂  pre, 102 00
Puż„ m. L w ow a 4 prc . z r. 18‘JO, 10 , 0 ,1911 5)4 50

109-50
104-50 
107-00
101-25
105-50
102-50 
104-50 
5 07 00
1 0 6 - :

106 00 
ŁuO'50
1U2 00
fu l  50
101 50
102 50
103 50. 
5)5-00.

O G Ł O S Z E N I A .

Ruble carskie
IV. W aluty, 

po  100 rU. 220— - 230—
• » po fdlO rb 220— 230—
• n droiine 190— 2 0—
„ dnm ski# (po 1000) 6 0 - - 70—
« n (po 200) 55— C5-—

K arbow aóf# L|)0 1000) 20-— 30-—.
G rzyw ny (po 500 t  wyżej) 18 — 22-—
10(1 franków  rrnnc. 1300-00 —,
100 franków  szwajc. 2400 00 —-
1 ste rling 51 0 ()0 000-—
1 doi lar um en-kahsk ł 150 00 000 —
1 dolla r kailad. 140-00 —
100 m arek niem . 860.00 o(io'oa
100 lei ru ri.n ń ss ich 370 00 0U0 — .
Liry  w łoskie 800-00 — ■—

W ypłata  na W iedeA
V. Dewizy.

70 0 0 80-00
„ na :Viigę 245 <i(i 265-00

n a  Berlin 845 00 3 aó o 0
„ na Ra ry i 1300— 1400—
„ r a  L ondyn 5U0- — —
„ n a  Zurych 260:)— 27 UU —

w e  w to r ę k  27. i w e  ś r o d ę  
2 3  b m .  w  k i n o t e a t r z e  

„ M A R Y S I E N  A “  pl .  S m o l k i  5.111119161
K s i ą ż e  K U

P R E M E E 5 - Ł A l
Film amerykański. Cd wto;ku 27. hm. 1923 „KOPERNIK11

T R H G E D J1  -VHNDERB1LDTÓW
( W o j n a  p r z y s j c ł f  ń c i )

Ofb~zytnf dramat 5-aktowy wytwórni ameryk. „Arterie. Vita*Haph*. Film fen subwen­
cjonowany p zez rząd Stanów Zjednoczonych k.v tą 2,000 003 dolsrów  stanowił jeden  
ze środk w agitacyjn eh, które pchnęły stany /.'jednocz- do udziału w woj lie z  Niemcami. 

3XT E t c a i i p i r o g s - r a a i ż t i :  < 3 . 0

Ź M U lO .  " . i H . i n H l B Ł
i  la G ieasńiibler, bogate w  kw as węglowy, wbltie od 
żelaza, p ro d u k cy jn e  i będące w klanie podjąć zaraź 
w ysyłkę w ód, chem iczn ie  w ypróbow ane i uznane 
p rzez  Ićkar-y , ha  i.-bsźarze P ań stw a  Polskiego, poło­
żone m ożllw ,e p rzy  kolei,
poszukiwane przez poważne towarzystwo  
do kupna, dzierżawy lub wyłącznej  

e k s p l o a t a c j i .  449

PasfktcS&ciG m * ‘r\ s p ^ s o t in ^ ć
Z1S2 cm ych U  5! c i

h a sk iw e  oferty  z fiw iadęctw rm  lekarsk im , an  » 
lizą  eh- m cziią I dc t ł a d f t ł i i  dam  mi o  składow yeh 
częścią b , w ydajuC łrl i znajdu jących  się u rządzen iach
p-)d ^.Źródło mireralne** do Biura ogłoszeń 
Rudolf M sse, Warszawa Marszałkowska 124.

Dla prędko zdecydowanych nabywców
* p strodu  podziału  sp a d i u do sp rzed an ia  d u że  przeds
SięŚiorstW O, św ietn ie  p ro sp erąjące , j‘edyae  w sw oim  rcu 
dzajn  w calem  Rozuaftskicm  — Tylko [ioważni re flek lan c t. 
zechcą zw rócić  się pod IU. Pl do Rudolfa fsiossego , Po­

z n a ń , p la c  G tolności i4. 443

Znikomi y sm^r do obuwia
prżeciD  p rzem akan iu  poleca 3 ,8

L U D W I K  H O S Z O W S K I
Gii,ÓWNV Sf{LAD FABti ł MATi-.R.UkÓ,y

L w ó w , u l ic a  A k a d e m ic k a  1. 3.
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C H filiE iU k '*, E l. E k s s k m fŁ k s  _ *» tle stosunków  jednego
20. stycznia do niedz. I. lutego b r .  Satyra n a  

z  d w o r ó w  europejskich w  4  aktach p . t .

y  a a  JE® o  a s  es* J  . l c s . s l s . i S
W grównpł m i l  B t e l l  f=a. 3 -?Cs3L T:r Mad'o ntifl>wvr>.»7nn w  2  «Vtach

—   * . . .  ..., , ,
c o u z .tn n  e o godzin ie  / do. — K - s c i o  ze sw o im  psem . — i lc o .U a  UniaU, pic^npaikw. L a  i |ł .g H o a  au c ie ta  z a b a .
S te l l a  F e r r y .  —  P o  r e d u c i e ,  op retka. — H e lia  M a lin o w s k a .  —  Si. s ^ y  M a r g o t ,  Gallai, Charles & Louis. —  
W niedziele i śsięta  2 przedstawienia o godz. 4 ej i 7 39. —  B lety wcześniej do nabycia w składzie papieru S. Gabryeia, ui. Legionów 3. — u

B a c z n o ś ć !
K o cnce korzy tnie rzecz spieniężyć lun 

okazyjnie kupić, niech odwiedzi

Lwowski s k le p  k o m is o w y
iw Pasażu Mikolascha, Pośredniczy w sprze­
daży i kupnie wszelkich rzeczy trocz m ;b:i.

PTo t  jfflasE«ssBeHsE

Nauka i wychowanie.

Nawy k u  ś  

przygotowawczy
do rządow ego egzaminu 
'z  rachunkowcś.i p a n -  
Etwowej (zamiejscowych 
'przygotow u je  się w dro­
dze korespondencji") oraz 
s t e n o g r a f  jł  p o ls k ie j  roz­
pocznie się 5 i 6  lutego br 
•Konces. P r a k t .  K u rs a  

rachunkowości

Z t O f l  BLSIEWSiCEGB
K u r k o w a  1. 38.

Zgłoszenia codziennie od 
3 -4  popo ł. 6 1 7

YKREŚLN.EJ g-.-ómatrji 
OwB uczę do  egzam inów  
Ś w iątkow ski szkoła św . Mar­
cina. U . 005

SS8B9

2 (jAItNITUhY frakow e i 
jed n a  para  spodni całkiem  

now ych z czarnej n iu terji z 
m ężczyzny śedniego w zrostu  
najlepszej firm y w iedeńskiej 
do sprzedan ia . W iadom ość 
u p o rlje ra  K cp ern ik a  1. 4.

649

Z  o w a  d o  C t f  i R f ł i r n R M  Z n o w u  d o  
n a b y ć  a  t £ » V * B L r u n r a l  n a b y c i . !

w 3 dnia h skupują!
Na Świerzb, sw ędzenie, liszaje sl óry n iezaw odny 
środek, p rzez  lekarzy  w ie lokro tn ie  polecona D ra  
F l o s c h a  oryg ina.na  m .  . . a  i  f i u c i e  

„ S K  B  FO R M  * 
n ie  b ru d z i, m e n jrw i, bez zapachu.

Do nabycia we wszystkich aptekach.
S k ła d  g łó w n y :  G łó w n a  r o z s n r z e d a ż  „ S k a b o -  

ł o n n u  * d la  P  Iski K a k ó w , L u b ic z  2 2 . 3435

KOSTJUM polski niebiesko 
atłasow y z łabędzim  p u s :-  

kiein całkiem  now y do n .by­
cia  D w ernickiego 43. Iii. p.

65 i

J/A M lliM CA  2-piętrow a no
!

) \ wa, n a jw iększy  kom fort, 1
duży narożn ik , koło p a rk u , i 
za 400.00 m arek  do sprze- ! 
dania. M arczyński, W ałowa 2 . I 

643

Pługi, brony
i inne

narzędzia rolnicze
poleca 471

do natychmiastowej dostawy

IF. lilii
KRAKÓW, Sławkowska I 

lup LV\ÓyV, ulica F o łą t  ja 1. 8

SPRZEDAM now y przedw o­
jen n y  frak  i m ate rję  cza r­

ną w ełn ianą 280 era: P iekar­
ska 15. II. d rz w i I. od 10 
do 1. 661

Różne.

KUAWCZYNI koncesjonow a­
na z d ługoletn ią p rak ty k ą  

pośw ięca się jed y n ie  ty lko do 
w yuczania  panienek in te ligen-1 
.n y ch , w szechstronnego  szycia 

■ k raw iec tw a dam skiego w p rze -1 
ciągu trzech m iesięcy. Zgło-, 
szenia adm . pod „S pecja listka” : 
,K u r jc r  lw .“ 051,

TARICERSKIE roboty  p rzy j­
m uje  M acbalski, Sapiehy 

11. 491

Kupno i sprzedaż.

Fo l w a r k  o m orgow y zi»u- 
dynkam i m łynem  o 2 kam. 

i walcu 10 m inut od Lwowa, 
zam ienię za w iększy może 
być w ojną zniszczony, w ia­
dom ość Janow ska  1. 128 Dre- 
her. 498

A U G U S T  110LES2A
Ał E C H A N 1 K

L.w t o ,  u l. 5y3S!BS%a SO,
Warsztat reneracyj iy wszelkich

71171 m  * o  p tsu a ia , k 4 * ta * * « la ,  
r a c & o s i p i i  i paart&iaafa p iata .

Taśmy do tychże maszyn, kalki i t. p.
K u p u j ę  i s s r z ? d a j ę  maszyny do pis nia

wszeik ch r-ysttmów. 543

KLUSKĘ

^ r t u r  Smutny stroiciel fó jj 
tc-pianów Senatorska 4. 

; p rzy jm uje  stro jen ia  i repera-
E sa® M > .ie- os*

SOKÓŁ II. zakupi książki 
dla m łodzieży dla d rużyn  

skautow ych (Lw. IV. Vr) Zgło- 
szenijFSokół II. ul. K ętrzyń­
skiego (Sze tyckich) 32. 549 ___

S PRZEDAM g a rn itu r  frak o ­
wy z najlepszej m aterji 

p rzed  w ojennej. W iadora  ść 
w  ad m iu istrac ji. 6u 1

B L i l A A U l )  P O Ł O W I E C K I
l i  u p u j o  I

o r lp p la n y  i p l a n l n a
w© L w o w ie ,  fik M cm . T a iis lt le j  1
F,

Mieszkania.

ŁYŻKI stołowe sreb rn e  (5-12 
sz tuk  kupię  zgłoszenia 

pod „Łyżki*. 607

LISY, kuny, teh u rze  w y p ra ­
w iam , kupuję  K arp iak , 

Lwów K orkow a II-a . (5(18

KAMIENICA I. p bez kom-' 
fortu  z parcelką  b u d o w a ­

n ą , p ięknym  ogrodem  przy 
kouy tkow ym  tram w aj 2 mi- 
jju t okazyjnie sprzeda  za 
tl5. Olł k. S .ąm fest Snopkow - 
Ska 39. 637

E LwiANOKIE sanki na pa­
rę koni do sprzedan ia  

P io tra  21. A. 639

P LJ.MRSY poleca M. Kierskl 
Lwów, pasaż M ikolascha.

642

E JO SZ U K U JĘ  m ieszkania  .V6 
pokoi w bhsLofci ul. Aka­

dem ickiej od 1. kw ietn ia. 
Zgłoszenia ul. P ijarów  4. 
K linika chorób w ew nętrzn . 
Dr. W acław  M oraezewski 615

P OKÓJ elegancko um ehlo 
w any  ty lk o  dla pow ażne­

go Pana lub starszego woj­
skowego do w ynajęcia. W ia­
dom ość ul. N abielaka 11. a. i 
.11. p . na lewo po p o ła  niu. i 

552

■FT ESZK A N IE  z 3 pokoi z 
kom fortem  p rzy  ul. Po­

tockiego zam ienię na  m iesz­
kanie 3' do 4 poki w śródm ie­
ściu. Zgłoszenia p isem ne do 
A dra .n istracji pod  „M ieszka­
n ie ”. - 65

O O K O J  frontow y, słoneczny 
■ z balkonem , e lek try k ą  u- 
m eblow any od 1. lutego do 
wynajęcia. W iadom ość ul. Olę- 
boku I. 12. U. p. ra 6 . 655

K o i s z ^ s i t t e  k u p n o !
W  kąpielow eui im e icie  W Księstw a Po: nańskiego Jest 

DO NABYlilA now a, z w ielk im  kom fortem  u rządzona

t r * 3p  g ł r o t u a  f e a m f r n l c a
p rzy  głów nej u lic r , nadająca  się na  p rzedsięb io rstw o  ho te­
lowe, ka.r u m ian e  wzgi. handlow e. T rzy  m inu ty  od dw orca. 
M c.sce przy głównej lin ii kolej wej, g im nazjum , w yższa 
szkoła żi ńska, sem inarjum  nauczycielsk ie, wody lecznicze 
i t. d., garn izon  w ojskow y w m iejscu. — Zgtoszenia pod
adrc-; Cz. Bess *rt. Poznań, til. i sna 13

Każdy palacz musi przyznać, 
Ż8 tutki i bibułki cygaretows

u D  ROKU 1810 ISTN IEJĄCY  
B ° n d e l  £ L  JtB R B  A - 1 * ^  x  2 X A  W J T

E D fR U iiD fl U liU L f l
WE IW OW lli, UL. Rll i OW&KlEUU 3. 

poleca

HER3ATĘ ANGIELSKA
________ w najprzedniejszych gstu n k a :h ._______ 8

s i e i n e jliiwsl m
rozpoczn ie  s ię  rok  szko lny  1920' 1921 

w  pierwszej połowie kw i.tn ia  1320.
Celem krajow ej szkoły’ ogrodniczej w T arnow ie jeff 

teo re tyczne  i p rak ty czn e  w \k sz 'a !ee n ie  m łodzi ży na ogro­
dników , uzdoln ionych  do p row adzen ia  ogrodów  wicjsKich. 

Do szkoły tej może być przyrję ty  kan d y d at, k tó ry :
1) w ykaże się, że ukończył przymajm uiej 15 rok Życia, Źe 

odbył z dobrym  postępem  obow ąz.kową u ukę w szKole
- ludow ej, jes t um ysłow o i lizyczuie zupełnie zd iów  i n ie ­

nagannych  obyrczajow ,
2) w  te 'm in ie , przez D yrekcję oznaczonym  z ło ż y  e g z a m in  

wstęp.iy, służący do ocenienia, czy kan d y d at jest wogóle 
d o sta teczn ie  um ysłow o i fizycznie rozwinięty', ażeby 
m ógł korzystać  z nauk , w tej szkole ucz.o lanych ,

K andydaci, k tó rzy  odbyli p rzynajm nie j jedoroczną 
p rak ty k ę  ogrodniczą, a uczynią  zadość powyż w ym ienio- 
uym  w aru n k o m , m ają  p ie rw szeństw o  do przyjęcia p rzed  
innym i.

N auka w  szkole trw a  trz y  la ta  1 je s t b e zp łitn a . Ko­
szta  m rzyrm ania uczu la  w zakładzie, k tó ry  je s t  po łączony 
z in te rn a t m, w y ro szą  40ł>>1 koron n  cznic. Synowie ubo­
gich rodziców  p rzy jęci być m ogą na koszt fum uszu k ra ­
jowego.

Każdy w stępujący do zakładu, powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę, odzienie i do­
bre obuwie.

Podania o przyjęcie w nosić należy najdalej 
do 15 marca 19-0 do Dyrekcji krajowej s  kuły 
ogrodniczej w T arnow ie, która na żądaróe udzieli
b l iż s z y c h  w w a ś o ie ń .  493

m  f c H M I l i P !
Dra Wandy Bańkowskiej

Lwów, plac Trybunalski 1. 1. (mez&nin)
n aw p ro st kościoła OO. Jezu itó w . 

U rządzony w edług najnow szych wym ogów 
kalotę^ hniki i h \g ieny . —  Leczenie u kobiet 
i m ężczyzn wszelkich w ad cery, nieczystości 
skóry, czerwoności nosa i odm rożeń. — U su­
wanie piegów, śladów  po ospie i zbytecznego 
owłosienia. —  Leczenie i hygieniezr.c zauiegi 

około w łosów , jakoteż farbowanie. 25

S 0 L A L I “
s ą  n a j l e p s z e .  2

I
/  N A K f U C l f l  '

ST°IóW £7 .
łw . t te g o  s r e b r a *  

f>6ve-<-ju

ANToNt
lwi5»v U  3 *

p ra k te m  A rtu ra  G oldm ana w e L w ow ie, S ykatuska  19. Ri iakter oopowledzialny: Tadeusz StroiasJd.


